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W z ra s ta ją c e  b ezro b o c ie
te m a te m  o b rad  Izby G m in

Rząd Macmillana
w ogniu krytyki

H. MACMILLAN

SZW EDZI
triumfują
w rajdzie
do  M o n te  
C arlo

PARYŻ PAP. W te­
gorocznym rajdzie do 
Monte Carlo pierwsze 
miejsce zajął zwycięzca 
rajdu w  ub.r. — Szwed 
Erik CARLSSON. W 
konkurencji kobiet zwy 
ciężyła zawodniczka 
szwedzka Ewa ROSQ- 
VIST, wyprzedzając 
6wą rodaczkę Oster- 
berg. W czwartek roze­
grany został wyścig u- 
liczny, który zdecydo­
wał o ostatecznej klasy 
fikacji:

1. Carlsson (Szwecja) 
— 2.994 pkt., 2. Toivo- 
nen (Finlandia) — 3.014 
pkt., 3. Altonen (Finlan 
dia) — 3.055 pkt., 4. 
Bianchi (Belgia) — 3.101 
pkt., 5. Neyret (Fran­
cja) — 3.106 pkt.

Aresztowanie
przywódcy
u lt ra s ó w

PARYŻ PAP. W 
czwartek podano oficjał 
nie do wiadomości, że 
22 bm. policja areszto­
wała w  Departamencie 
Maine et Loire jednego 
z najwybitniejszych 
przywódców ultrasów 
francuskich Roberta 
MARTELA. Wraz z nim 
ujęto dwóch innych ul­
trasów, których nazwi­
ska nie zostały dotych­
czas ujawnione.

WYBUCH
GAZU
w  T o k io

TOKIO PAP. 6 osób 
zabitych, 23 rannych, 
dziesiątki spalonych do 
mów — oto rezultat wy 
buchu gazu, który na­
stąpił wczoraj rano na 
jednej z ulic Tokio.

Przyczyną eksplozji 
były nieszczelne przewo 
dy miejskiej sieci gazo 
wej, z których wydo­
bywał się gaz. Po wy­
buchu ogień wydobył 
się na powierzchnię je­
dnocześnie w 32 miej- 
§cacU, ;•

LONDYN PAP. Burzliwy przebieg: miało 
wczorajsze popołudniowe posiedzenie bry­
tyjskiej Izby Gmin. Przedstawiciele Partii 
Labourzystowskiej podkreślając, że bezro­
bocie w kraju osiągnęło obecnie najwyż­
szy poziom od wielu lat, domagali się od 
rządu podjęcia natychmiastowych konstruk 
tywnych kroków w celu zapewnienia pra 
cy mieszkańcom dotkniętych bezrobociem 
okręgów Północnej Irlandii, Szkocji, Wa­
lii oraz północno-wschodnich i północno-za 
chodnich okręgów Anglii.

iob

Oni uratowali życie szwedzkim

mW  K

JAK WYNIKA z ko­
munikatu Ministerstwa 
Pracy, liczba bezrobot­
nych w W. Brytanii wy 
nosiła w połowie stycz­
nia 814 632 osoby. Tyl­
ko raz po wojnie w 
lutym 1947 roku sytua­
cja na rynku pracy 
przedstawiała się gorzej 
niż obecnie.

Premier Macmillan 
odpowiadając na kryty 
kę, powoływał się na 
podjęte przez rząd tym 
czasowe kroki mające 
na celu rozwiązanie pro 
blemu bezrobocia. Jed­
nakże, jak podkreślali 
labourzyści posunięcia 
te są absolutnie niewy­
starczające. Mówcy 
stwierdzali, że dycyzja 
rządu powierzenia pro­
blemu bezrobocia na 
północnym wschodzie 
Anglii m inistrowi do 
spraw nauki, lordowi 
Hailshamowi jest zwy­
kłym trickiem mają­
cym na celu wprowa­
dzenie w  błąd opinii 
publicznej.

LABOURZYSTA Ross 
zwrócił uwagę na fakt, 
że już od dłuższego cza 

w  rządzie istnieje 
ministerstwo, które po­
winno zajmować się 
sprawą bezrobocia w 
Szkocji, jednakże sytua 
cja w  tym rejonie stale 
się pogarsza.

ODPOWIEDZI PRE­
MIERA były często 
przerywane okrzykami 
protestu.

W  G D Y Ń S K IM  „ In te r  
c lu b ie ”  od b y ła  się m i­
ła  uroczystość wręcze­
n ia  up o m in kó w  załodze 
ścigacza M a ry n a rk i W o­
je n n e j, k tó ra  przed k i l  
k u  d n ia m i u ra tow a ła  
d z ie w ię c iu  m a ry n a rz y  z 
zatop ionego s ta tku  
szw edzkiego „V estan - 
h a vn ” . W  spo tka n iu  
w z ię li u d z ia ł: zastępca 
do w ódcy m a ry n a rk i wo 
je n n e j kom a nd or G. 
G rzen ia  -  R om anow ski, 
przew odn iczący Zarzą­
du  G łów nego Zw . Zaw . 
M a ryn a rzy  i  P o rtow ców  
—  R yszard Pospieszyń- 
s k i oraz dow ódca śc i­
gacza. O becny b y ł ró w  
n ież w iceko nsu l Szwe­
c j i  B e n k t L ju n g l in .  Na 
zd ję c iu : w iceko nsu l
B e n k t L ju n g lin  w  roz­
m ow ie  z załogą ściga­
cza M a ry n a rk i W ojen­
nej«

(Foto—CAF)

Niedziela - godz. 9

CHŁOPCY i 
i DZIEWCZĘTA
-  pomóżcie
w odśnieżaniu i

WRAZ z Komlte- 
i tem Miejskim ZMS 
i apelujemy do całej 

młodzieży szkolnej 
Szczecina o dalszą 
pomoc w odśnieża­
niu miasta. Proponu 

¡jemy: poświęćmy
miastu wolne nie­
dzielne przedpołud- 

, nie.
* Sprzęt i transport 
i zapewni MPO. Po- 
i trzebne są tylko 
i zdrowe i ochocze rę 
,ce.
• Zbiórka do odśnie 

i1 żania — w niedzie- 
i1 lę — 27 stycznia br.
<1 o godzinie 9 w Ko 
■'mitecie Miejskim 
<1 ZMS, Al. Wojska 
' Polskiego 75. (kg)

M inister
RAPACKI
w Bombaju

DELHI PAP. Bawią­
cy w Indii m ini­
ster spraw zagranicz­
nych PRL Adam Rapac 
k i przybył w czwartek 
po południu do Bom­
baju.

Minister Rapacki zwie 
dził ośrodek atomowy 
Trombay położony w 
pobliżu miasta. Gości 
polskich oprowadzał i  
udzielał im szczegóło­
wych wyjaśnień na te­
mat prac ośrodka prze­
wodniczący Indyjskiej 
Komisji Atomowej, 
światowej sławy uczO' 
ny dr Bhabha.

Z IW K 0 W
spotka się
z T IT 0

SOFIA PAP. W Bel­
gradzie dojdzie do spot 
kania I sekretarza KC 
Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej, przewod­
niczącego Rady M in i­
strów Bułgarii, Todora 
Żiwkowa, z prezyden­
tem Jugosławii, gene­
ralnym sekretarzem 
Związku Komunistów 
Jugosławii, Broz-Titem.

Spotkanie to — jak 
podaje Agencja BTA — 
odbędzie się podczas po 
wrotu do kraju przez 
Jugosławię delegacji 
Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej na - VI 
Zjazd SED.

JAK już informowa 
liśmy, w drodze po­
wrotnej z NRD I  se­
kretarz KC KPZR, 
;rezes Rady M in i­
strów ZSRR Nikita 
Chruszczów wraz z 
członkami delegacji 
K. ZR uczestniczącej 
-o V I Zjeździe SED 
zatrzymał się w Ku- 
nowicach — polskiej 
stacji na granicy z 
NRD.

Na zdjęciu: N. S. 
Chruszczów na chwi 
lę przed odjazdem 
pociągu.

(CAF-foto
Wdowiński)

@ Zachodni tor wolny od lodów 
#  Wschodni -  zablokowany

SYTUACJA 
NA REDZIE

zmienia się ¡ak

w kalejdoskopie
SYTUACJA lodowa 

na redzie zmienia się 
jak w  kalejdoskopie. 
Dzięki zachodnim wia­
trom nastąpiło od blok o 
wanie zachodniego to­
ru. Niestety, lody dry­
fujące na wschód, za­
tarasowały szlak wio­
dący do Gdyni i  por­
tów wschodniego Bał­
tyku.

Korzystne warunki 
nawigacyjne na zachód 
nim torze wykorzysta­
ły statki czekające w 
Świnoujściu na wyjś­
cie w morze, a płynące 
do portów zachodniego 
Bałtyku i zachodniej 
Europy. Wczoraj lodo- 
łamacz „Światowid” 
pomógł ostatnim jed­
nostkom wyjść z portu. 
Były to — „Kopalnia 
Miechowice” , radziecki 
„Kubań” , czechosłowac­
k i „Kladno” i szwedzki 
„Svailand” . W Świno­
ujściu została jedynie 
„Kopalnia Czeladź”  o-

raz kilka małych jedno­
stek.

Lodołamacz „Perkun' 
przyholował wczoraj ta 
Świnoujścia do Szcze­
cińskiej Stoczni Remon 
towej dwa uszkodzone 
(Dokończenie na str. 2)

WASZYNGTON. Wczo 
raj odbyło się kolejne 
spotkanie przedstawicie 
l i  ZSRR, USA i W Bry 
tanii poświęcone prze­
dyskutowaniu sprawy 
zakazu doświadczeń z 
bronią nuklearną.

H A N O Ł  M ieszkańcy De 
m o k ra tyczn e j R e p u b lik i 
W ie tna m u obchodzą od 
w czo ra j uroczystość N ow e­
go R oku w ed ług  ka le nd a­
rza księżycow ego. Dziś w  
nocy zakończy! się „R O K  
TYG R Y S A ” , a rozpoczął 
Się „R O K  K O T K I” .

WASZYNGTON. Ken 
nedy mianował wczoraj 
specjalną 3-osobową ko 
misję, na czele której 
stoi ambasador Living­
ston Merchant. Zada­
niem komisji będzie 
przeanalizowanie pro­
blemów związanych z 
utworzeniem wielopań- 
stwowych s ił nuklear­
nych NATO.

L O N D Y N . W czorajsza 33 
noc n ie z w y k ły c h  m rozów  
w  A n g lii b y ła  szczególnie 
ciężka. T a k  na p rzyk ła d  
w  C an te rb u ry  te m p era tu ra  
w yno s iła  oko ło  m in u r  
s to pn i Celsjusza,

LONDYN. Wczoraj w 
Londynie dokonano nie 
zwykle zuchwałej kra­
dzieży. Złodziej zbił szy 
bę wystawową sklepu 
jubilerskiego w cen, 
trum Londynu, rabując 
klejnoty o wartości 25 
tys. funtów szterlingów.

Ambasador
Stanów
Zjednoczonych
ii Breżniewa

MOSKWA PAP. Am­
basador USA w  Mo­
skwie Kohler, złożył w 
czwartek na Kremlu 
wizytę przewodniczące 
mu Rady Najwyższej 
ZSRR, L. Breżniewowi 
Ambasadorowi towarzy 
szył radca ambasady, 
Davies. Podczas 6potka 
nia Breżniew i  Kohler 
odbyli rozmowy.

Dozorcy wciąż opieszali

Z IM O W Y
ALARM TRWA

'ZIMOWY  ̂alarm trwa. Dyspozytornia Ko­
mitetu Akcji Zimowej w pełnym, trwającym 
całą dobę pogotowiu. Niewielki wzrost tempe­
ratury rozmiękczył masy śniegu w lepką, 
brudną maź, którą trzeba jak najszybciej 
usunąć z ulic i chodników.
Wszystkie też prawie 

środki skierowano do 
wywozu śniegu. Wczo­
raj, podczas dziennej 
zmiany pracowało oko­
ło 560 ludzi i  45 samo­
chodów. Samochodów i 
ciągników dostarczyły 
— Przedsiębiorstwo 
Transportowe Budow­
nictwa, Zarząd Ziele­
ni Miejskiej, MPRD i 
PGM — Mięrzyn. Po' 
południu wyruszyły na 
ulice ekipy Zarządu 
Portu w sile 200 ludzi 
oraz brygady MPO. 
Podczas zmiany nocnej 

.pracuje mniej ludzi, Do 
J trzeciej nad ranem u- 
* przątali oni śnieg, a 
później posypywali u li­
ce piaskiem. 
(Dokończenie na str. 5)

Liz Taylcr
przed
operacją

LO N D Y N  P A P . S łynna 
am e ryka ńska gw iazda f i l ­
m ow a, E lizabeth  T a y lo r, 
znów  zn a jd u je  się w  szpi­
ta lu . Podczas prac nad no ­
w ym  film e m , a k to rka  po­
ś liznę ła  się i  s k rę c iła  no ­
gę w  ko la n ie . Lekarze  za­
le c i l i  n a tych m ia s tow ą  o- 
perac ję . L iz  leży  obecnie 
w  ty m  sam ym  szp ita lu , w  
k tó ry m  spędziła  d łuższy 
czas podczas re a liz a c ji f i l ­
m u  „K le o p a tra ” .

Obecnie T a y lo r  k rę c iła  w  
po b liżu  L o n d yn u  f i lm  za­
ty tu ło w a n y  „T h e  V .I.P .S .” , 
w  k tó ry m  pa rtn e re m  je j  
je s t R icha rd  B u rto n .

BOCIANIEGO
( Î I V M Z D A

W  O S TA T N IC H  dn iach  stycz 
n ia  w  S toczni m . K o m u n y  
P a rysk ie j w  G d yn i odbędzie 
się w odow anie  czw artego s ta t­
k u  ty p u  B-458, z tzw . k lasą 
fiń s k ą , przeznaczonego d la  
PŻM . Jednostka ta  o trzym a  
nazwę „M a ry n a rz  M ig a ła ” . 
T rz y  poprzedn ie s ta tk i te j 
s e r ii noszą nazw y: „A n d rz e j 
B o ro w y ” , „K a p ita n  K a ń s k i”  
i  „K a p ita n  S ta n k ie w icz ” .

N A  początku lu te go  b r .  w  
porc ie  T r ie s t zostan ie p rze ję ty  
przez PŻM -ow ską załogę k o ­
le jn y  s ta tek  ty p u  „ L ib e r ty ”  
— s/s „A t lá n t ic o ” , zaku p io ny  
z fu nd uszu  antycza rte row ego, 
u w łosk ieg o  a rm a to ra . S ta tek 
o trzym a  nazwę „H u ta  O stro-

w ie c ”  i  będzie p ływ a ć  w  
tra m p in g u  ocean icznym  szcze­
c ińsk iego a rm a to ra .

W  G D A Ń S K IE J  S toczn i Re­
m on tow e j jeszcze w  b r . zo­
stan ie  u ru cho m io ny  ośrodek 
bu do w y do ków  p ływ a ją cych . 
W  b r. rozpoczn ie się też bu­
dow ę d o ku  o m n ie jsze j noś­
ności.

KSR  W  „G R Y F IE '*

D Z IŚ  w  PP D iU R  „ G r y f ”  od­
byw a się K o n fe re n c ja  Samo­
rządu R obotniczego, na k tó re j 
om aw ia  się p la n  po łow ów  i 
p rze tw órs tw a  szczecińskiego 
przeds ięb iors tw a na 1963 rok.

N A  ł o w i s k a c h :

W C ZO R A J p rz y ję to  o(J na­
szych czterech s ta tków  prze­
tw ó rn i z ło w is k  N ow e j F u n d - 
la n d ii oraz a fry k a ń s k ic h  m e l­
d u ne k  o z ło w ie n iu  140 to n  
ry b .

D O BR A w yda jno ść  na ło ­
w iskach  b a łty c k ic h  u trz y m u je  
się nada l. N ajlepsze w y n ik i 
uzysku ją  nasze k u t r y  na R yn­
n ie  S łu p sk ie j, Ł a w ic y  Środ­
ko w e j oraz na w odach, leżą­
cych oko ło  20 m il  m orsk ich  
na  pó łnoc od ło w is k  w ład ys- 
ła w o w sk io h . Ś rednia z dn ia 
na jed no stkę  — oko ło  4 to ny  
dorsza W czora j w y ładow ano 
w  G d yn i, W ła dys ła w o w ie , He­
lu  i  Ustce ponad 650 to n  r y ­
by.

DO D arłow a  sk ie row a no 
w czo ra j h o lo w n ik  „T u ra a k " , 
k tó ry  w yp ro w a d z i d z is ia j z 
po rtu  do U s tk i oko ło  40 je d ­
nostek ryb a ck ich  przeds ięb ior­
stw a „K U T E R ”  i  spó łdz ie ln i 
„Ł A W IC A ” . W  okre s ie  tru d ­
ne j s y tu a c ji lod ow e j „T u m a k ”  
będzie u ła tw ia ł ku tro m  bazu­
ją cym  w  Ustce w y jś c ie  z p o r­
tu  na ło w iska  oraz po w ró t 
do w y ła d u n k u . W Ko łob rzegu 
będz'« bazować h o lo w n ik  „R o  
.somali” *
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DLACZEGO SYJAM 
ZOSTAWIŁ WOJSKA 

, W KOREI TŁD.?
1 ♦  D E L H I PA P. Ja k  donoszą
i z B a ng koku , m in is te r  ob ron y  
i S y ja m u , gene ra ł K ittilca czon 
ośw iadczy ł ta m . że rząd sy ja m  
sk i chc ia łb y  w yco fa ć  sw e w o j 

1 ska z K o re i P łd .. a le  „S ta ny  
Z jednoczone i Ko rea P!d. za­
żądały ab y  w o jska  ta  pozosta­
ły ” ,

d w a “ SPOTKANIA 
W ELISABETHVILLE

♦  LO N D Y N  PAP. W edług r e ' 
la c j i  korespondenta A g e n c j i1 
R eutera w  E lisabethw ille , w  i 
czw arte k  p rzy je ch a ł do tego ( 
m iasta naczelny dow ódca kon  
g ijs k ie j aa-mii na rod ow e j, g e -1 
ne ra ł M O BU TU . W prost z lo t-1 
n iska  M ob u tu  po jech a ł na s p o t, 
’.ranie z m in is tre m  — rezyden­
tem  cen tra lnego rządu k o n g i j - ' 
«.kiego, IL E O ..

W  tym że  sam ym  d n iu  „p re ­
zydent”  K a ta n g i C ZOM BE prze 
wodna c zy i posiedzen iu sw oje­
go „ rz ą d u ” , k tó re go  c z lo n k o -1 
w ie  p rzy je ch a li do s to lic y  K a­
ta n g i, ,

ADENAUER 
ZDAJE RELACJĘ 
KOMISJI SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 
BUNDESTAGU

♦  BO N N  P A P . K a n c le rz  A - 
denauer p o in fo rm o w a ł K o m i­
sję Spraw  Z ag ra n iczn ych B u n­
destagu o  sw o ich  rozm ow ach 
pa rysk ich  z de G aullem .

M ów iąc  o  trud no śc iach , k tó ­
re  w y ło n iły  się w  roko w a­
n ia ch  w  sp ra w ie  p rzystą p ie n ia  
W . B ry ta n ii do EW G. A de- 
na ue r ośw iadczy ł enigm atycz­
n ie , że „ is tn ie je  pew na na­
dz ie ja , iż  uda się przezw ycię­
żyć te  tru d n o śc i” . . 1

WYBITNY POLSKI 
MATEMATYK —
HUGO STEINHAUS i
FRZED KAMERAMI <
TV i

ö godz. — _
< ogólnopolskiih  prżed kam eram i 

T V  w ro c ła w sk ie j w ys tą p i św ia­
to w e j s ław y  p o ls k i m a te m a tyk  
— cz łonek rzeczyw is ty  PA N  
p ro f. d r  H ugo STE IN HA US . 
P o p u la rn y  w y k ła d  p ro f. S te in­
hausa będzie bogato ilu s tro w a ­
n y  ró żn ym i pom ocam i nauko­
w y m i.

W y b itn y  m a te m a tyk  będzie 
m ó w ił o  różn o rod nych  p ro ­
stych z jaw iskach  otacza jących 
nasz ś w ia t i  ic h  zw iązkach z 
m atem atyką .

BYŁA SYMPATIA 
AGI KHANA 
WYCHODZI ZA MĄZ

♦  R ZYM . 22-Ietnia S y lv ia  CA 
SA BLAN C A S. k tó re j nazw isko 
łączono swego czasu z Agą 
K hanem , p o ś lub i w  n a jb liż ­
szych dn iach 30-letndego Cesa- 
re  S padacin i, syna w iceprze­
w odniczącego k lu b u  p iłka rsk ie ­
go w  M ed io lan ie .

ALPINIŚCI 
NIEMIECCY 
ZDOBYWAJĄ 
SZCZYT LAVAREDO

♦  R ZY M  PA P. T rze j a lp in iś ­
c i n ie m ie ccy , k tó rz y  od prze­
szło 2 ty g o d n i k o n ty n u u ją  w sp i 
naczkę na zachodni szczyt L a - 
varedo, p rze kaza li w iadom ość, 
że te m p era tu ra  w  m ie jscu  ich  
obecnego poby tu  w yno s i m inus 
38 s to pn i Celsjusza i  je s t taje 
z im no, że n ie  m ożna naw et 
spać.

W  ciągu po przedn ie j doby 
p rze b y li o n i za ledw ie 20 me­
tró w  d ro g i i  m a ją  na dz ie ję  o- 
s iagnąć szczyt d z is ia j lu b  w  
sobotę.

TOTO —
W IELBICIEL PSÓW

♦  R ZY M  P A P . z n a n y  k o m ik  
w ło sk i, A n to n io ;d e  C urtis , w y -  
steou jący pod pseudon im em  
T o to  uw ie lb ia  psy  do tego 
s topn ia . że w  spec ja lnym  
sch ron isku  na te re n ie  sw ej po- 
s’ =dłości zgrom adził ich  ponad 
200.

ZŁOTA
NIE ZNALEZIONO...

♦  B R U K S E LA  PA P. Stare
d o kum e n ty  w ska zyw a ły  na is t­
n ie n ie  zatop ione j 300 ia t  tem u 
f lo ty  hisznartskie i u w yb rzeży 
B e lg ii. M ó w iły  rów n ie ż o z ło ­
cie. ate dotychczas n ik t  tego 
n ie  sp raw dził. D op iero ’ ostat­
n ie  gw a łtow n e  bu rze  na  m o­
rzu  w y rz u c iły  na plażę pod 
Ostendą jeden *e  s ta rych  w ra ­
ków  d ługości lf l m etrów .

Z ło ta  n ie  zna leziono, ale 
w ra k  wzbogaci z b io ry  m u­
zeum ,

CASSIUS
CLAY
zn ó w

nokautuje
NOWY JORK PAP. 

Świetny pięściarz ame­
rykański, przeciwnik 
Pietrzykowskiego w f i­
nale olimpijskim, obec­
nie zawodowiec Cassius 
CLAY odnosi same suk 
cesy. Clay, typowany 
przez fachowców na mi 
strza świata w wadze 
ciężkiej, zwyciężył o- 
statnio w Pittsburghu 
w trzeciej rundzie przez 
k.o. Charley P.owella 
(USA). Spotkanie zakon 
traktowane było na 10 
rund. Było to 17 kolej­
ne zwycięstwo Clay’a.

D o ż y w o c ie
dla
zwyrodniałego
o jca

* LUBLIN PAP. Zakóń
czyla się tu rozprawa 
przeciwko Czesławowi 
Marciniukowi — miesz­
kańcowi wsi z powiatu 
Radzyń, oskarżonemu o 
usiłowanie zabójstwa 
swego nieślubnego syn' 
ka — 5-letniego Wald­
ka. Jak wykazał prze­
wód sądowy ••— Marci- 
r.iuk nie chcąc płacić 
alimentów, usiłował za 
mordować dziecko przy 
pomocy siekiery. Mimo 
ciężkich uszkodzeń cza­
szki, chłopca zdołano 
utrzymać przy życiu, 
ale grozi mu trwałe ka 
le c t wo. Zwy rod n i a ły

t ojciec skazany został
* na karę .dożywotniego 
6 w in ie n ia . ' "■ ~ ^

S y tu a c ja  
na re d z ie
(Dokończenie ze str. 1)
holowniki — „Feliks” 
i „Henryk” , a następnie 
zabrał konwój sześciu 
statków.

S yn o p tyk  M orskiego 
B iu ra  Prognoz p o in fo rm o  
w a ł nas, że do końca 
tyg o d n ia  n ie  na leży  spo­
dziew ać się w iększych 
zm ia n  pogody. W nocy 
te m p era tu ra  do m in us  
4—5 s to pn i, na to m ia s t w  
dzień do  p lu s  l  s topn ia . 
Będzie je d y n ie  n ieco po­
go dn ie j. W ia tr y  nada l za 
chodn ie, a w ię c  ko rzys ­
tn e  d la  n a w ig a c ji na re ­
dzie Ś w ino u jśc ia . (k )

'tm otöw öP
P R ZY P A D K O W E M U  ża­

ru  ’

zam . w  P od ju cha ch  przy  
u l. S ie ra dzk ie j. Po udzie­
le n iu  p ie rw sze j pom ocy

6rzez leka rza  pogo tow ia .
e lenę. S. sk ie row a no na 

leczenie a m b u la to ry jn e ,

* ■ •
PO D C ZAS b ó jk i uderzo­

n y  został nożem  w  pie rś 
27-le tn i Z yg m u n t D , zP o d - 
ju ch . P rzew ie z io ny  do szpi 
ta la .

,Gorąca wyspa" nadal pod obserwacja USA

i-L E T N IA  S tan is ław  
z Tanow a została po b ita  
przez zięc ia  do tego stop­
n ia , że trzeb a b y ło  prze­
w ieźć  s ta ruszkę do 
la . Spraw ca pobic ia 
przed p rzyb yc ie m  
D ochodzenie w  to ku .

• .#

> szpita - 
a zbiegł 

m il ic j i .

N A  SZOSIE G o len iow ­
s k ie j w  D ąb iu  c ięża row y 
,,S tar-20”  w sku te k  poślizgu 
u d e rzy ł w  przyd ro żne drze 
w o . S iedzący w  ty le  w o­
zu ko n w o je n t zosta ł cię­
żko  ra n n y  i  p rze byw a w 
szpita lu.

* i •

gdzie w s k u te k  n ie u m ie ję t­
nego podg rzew an ia za­
m a rzn ię tych  r u r  w od oc ią ­
gow ych  w  p iw n ic y  zap a li­
ła  się podłoga. Pożar uga­
szono w  za ro dku  — s tra ty  
m in im a ln e .

PO G O D A : zachm urzen ie 
m ałe. T em pe ra tu ra  od p lus 
i  w  p o łud n ie  do m in us  3 

w ieczo rem . W ia try  pó łnoc­
no -w schodn ie , słabe. W 
nocy spodziew any Jest spa 
dek te m p e ra tu ry  do m i­
nus 12 st. (ap)

pflHANNVC

T Y G O D N IK  „7 D n i w  
Polsce” , znany szeroko 
wśród, P p ló n ii , zag ran iczn e j, 
W ys tą p ił o i ta tn ió  z now ą 
in ic ja ty w ą ; • m ą ją ć ą , nii; ce­
l i !  naw iązan ie  jeszcze b liż  
szego 1 k o n ta k tu  m iędzy 
k ra je m  a P o lon ią . Na ła ­
m ach czasopisma można 
będzie um ieszczać życze­
n ia  urodz inow e lu b  im ie ­
n inow e . g ra tu la c je  z oka­
z j i  ju b ile u szu  itp .  Życze­
n ia  ta k ie  m ożna przesyłać 
z k ra ju  za g ran icę  i  z za­
g ra n icy  do k ra ju .

W ys ta rczy  przesłać do 
re d a k c ji tyg o d n ika  .,7 D n i”  
(W arszawa, u l. K oszykow a 
6a) k a r tk ę  z im ie n iem  i  
na zw isk iem  oraz d o k ła d ­
n y m  m ie jscem  zam ieszka­
n ia  adresata oraz podać 
okaz ję  z ja k ie j sk łada m u  
się życzen ia. Będą one na 
stępn ie w yd ru ko w a n e  na 
łam ach czasopism a, a póź­
n ie j adresat o trzym a  w  
spe c ja ln e j przesyłce nu m er 
„7  D n i” , w  k tó ry m  zn a j­
dą się życzen ia czy g ra tu ­
la c je  d la  niego.

I  jeszcze Jedno: za za­
m ieszczane g ra tu la c je  i  ży 
czenia „7  D n i”  n ie  pobie­
ra  żadnych op ła t.

( „K u r ie r  Polslsi” )

Nowa fala psychozy
antykubańskiej 

w Waszyngtonie
WASZYNGTON PAP. PRZEWODNICZĄCY 

STAŁEJ PODKOMISJI SENATU USA DO 
SPRAW REPUBLIK AMERYKAŃSKICH SE 
NATOR MORSE, POLECIŁ ZBADAĆ DONIE­
SIENIA O „NOWYM, ZAKROJONYM NA 
SZEROKĄ SKALĘ WZMACNIANIU RADZIEC­
KIEGO POTENCJAŁU WOJSKOWEGO NA 
KUBIE”.

WIADOMOŚĆ TAKĄ 
rozpowszechniła ostat­
nio informacyjna służ­
ba dziennika „NEW 
YORK TIMES” , poda­
jąc, że radzieckie od­
działy wojskowe na Ku 
bie pracują rzekomo po 
24 godziny na dobę nad 
„bardzo udoskonaloną 
ob-oną naziemną i po­
wietrzną”.

Prowokacyjne oświad 
czenie na ten temat zło 
żył także senator Kea- 
ting. „Radzieckie wojska 
na Kubie — zapewnił 
Keating — są obecnie 
10 razy silniejsze niż 
1 lipca ubiegłego roku” .

WEDŁUG OCENY wa 
szyngtońskiego kore­
spondenta Agencji 
TASS, amerykańscy se­
natorzy są niezadowolę 
ni z pokojowego uregu­
lowania niedawnego 
kryzysu i znowu stara 
ją się wzbudzić anty­
ku bańską psychozę 
przygotować grunt do 
nowych prowokacj "
przeciwko Kubie.

w yco fa ć  swe po c isk i ba ­
lis tyczne  z T u rc j i  i  z 
W łoch. Dodał jed n a k , iż  
U SA rozm ieszczą na M o­
rzu Ś ródziem nym  o k rę ty  
podw odne z poc iskam i „Po 
la iia ” .

U naszych 
sąsiadów

WIĘZIENIE 
BEZ MURÓW

Z A R Z Ą D  W ięz ienn ic­
tw a  w  Szw ecji p la nu je  
zorgan izow an ie „w ię z ie  
n la  bez m u ró w ". W ię­
zien ie ta k ie  m a być  
zbudowane w  m ie jsco­
wości T illb e rg a  w  po­
b liżu  S z tokh o lm u . Po­
czątkow o będzie tam  
osadzonych 120 w ięź ­
n ió w , k tó rz y  za swa 
pracę o trzym a ją  w yna-

k u  pracy i oczyw iście 
będą p ła c ili poda tek od 
zarobków , ja k  wszyscy 
in n i szwedzcy ro b o tn i­
cy . Jeże li eksp erym en t 
zda egzam in, system  
ten  zostanie rozszerzo­
ny.

MOST WISZĄCY 
DLA GtłTEBORGA
' W  GOTEBORGU, d ru  

g im  co do w ie lkośc i 
mieście Szw ecji, p la nu ­
ję  się w ybu do w an ie  na 
rzece Góta wiszącego 
m ostu  d ługości 880 m. 
M ost będzie oddany do 
u ży tk u  praw dopodobnie 
w  1965 r. O b licza s e , 
że, na i  cz te rech jez ri-  
n ia ch  m ostu , będzie mo 
■gło przejeżdżać w  c ią ­
gu jed ne j do by  30 000 
po jazdów  m echan icz­
nych . w  przyszłości 
m ost o trzym a  jeszcze 
dw ie  doda tkow e jez­
dn ie.

KTO CHORUJE 
NA RAKA?

S ZW E D ZK IE  Tow a rzy  
s tw o A n ty ra k o w e  — 
w yda ło  b iu le ty n  za 
okres 1960—1962. w  k tó ­
ry m  m. in . poda je, że 
na podstaw ie prze p ro ­
w adzonych badań s tw ie r  
dzono, iż  na jczęście j 
na raka żołądka zapa­
da ją m ężczyźni i  to  w 
stosunku 68 mężczyzn 
— 32 k o b ie ty . N ajczęś­
c ie j po jaw ia  się rak  
u obydw u p łc i w  w ie ­
k u  od 80—70 ła t. Ba­
dania w yka za ły  także, 
że mężczyźni m a jący  
k re w  g ru p y  „ A ”  są na j 
ba rdz ie j po da tn i na tę 
chorobę.

Oprać. ZG.

Dla każdego coś melodyjnego

CZY
w „Kontrastach“

PADNIE
REKORD ŚWIATA 
W TWIŚCIE?

NA POLSKIM RYN 
KU coraz więcej płyt 
z importu — najlicz­
niej reprezentoioane 
są czechosłowacki 
„SUPRAPHON” i  nie 
miecka „AMIGA”  (io 
przeważającej więk­
szości muzyka tanecz 
na i  rozrywkowa), są 
także płyty węgier­
skie, radzieckie, au­
striackie, a ostatnio 
pojawiły się także ju  
goslowiańskie. Praw-

dziwymi bestsellera­
mi będą jednak za­
powiedziane na pier­
wsze mieś, br. long­
playe z nagraniami 
Charlie Parkera i  Co 
łemana Hawkinsa 
(m.inn.).

SIOSTRY PETERS 
zwane przez Lucjana 
Kydryńskiego piesz­
czotliwie „wieloryba­
mi estrady” 31 bm. 
rozpoczynają cykl 9

koncertów w naszym 
kraju (bez Szczeci­
na).

„KRÓL TWISTA” 
Johny Halliday toy- 
proszony, delikatnie 
mówiąc, niedawno z 
Libanu (gdzie twist 
jest zakazany) oświad 
czyi iż wytoczy rzą­
dowi tego kraju pro­
ces o odszkodowanie. 
W wypadku wygra­
nej Halliday zamie­
rza przeznaczyć od­
szkodowanie na cele 
dobroczynne w Liba­
nie. Obecnie Johny 
przebywa w Londy­
nie nagrywając nowe 
płyty.

A OTO IN FORM A 
CJA, którą potrak­
tujcie trochę z przy­
mrużeniem, oka. Do­
szły nas słuchy, iż 
do kierownika ..Kon 
trastów" wpłynęła o- 
ferta podjęcia przez 
p. X próby bicia re 
kordu świata w tw i­
ście (chodzi o etan 
— ponad 20 godz.). 
Bliższych szczegółów 
na razie, niestety, 
brak.

Marek DONAT

JAK WIADOMO wczo 
raj odbyła się konferen 
cja prasowa Kenne­
dyego, podczas której 
zajął się on m,inn, Ku­
bą oświadczając, iz we­
dług wiadomości, jaki 
mi rozporządza, na wy­
spie ma się znajdować 
kilkanaście tysięcy woj 
skowych radzieckich. 
Prezydent oświadczył 
jednocześnie, że nie ma 
żadnych dowodów na 
to, aby od października 
przywieziono na Kubę 
jakąś broń strategiczną. 
Zakomunikował zara­
zem. iż USA nadal ob­
serwują terytorium ku­
bańskie.

PO RU SZA JĄC  inne za

i adnienie , K e nnedy pow ie- 
z ia l, że osta tn ie  p ropozy­

c je  rad z ie ck ie  zaw arte w 
lis ta ch  p re m ie ra  C hrusz- 
czowa (w  spraw ie  zakazu 
p ró b  O d ro w ych ) m a ją  bar 
dzo duże znaczenie i  m o­
gą m leć da leko  idące na ­
stępstwa.

P rezyd en t po w iedz ia ł też, 
że m a nadz ie ję, i i  ZSRR, 
A n g lia  i USA zdo ła ją  oprą 
cować skuteczn y  u k ła d  o 
zakazie p ró b  ją d ro w yc ' 

K e nnedy p o m in ą ł m i 
n iem  ostre spory w  EWG 
w  spraw ie  p rzy ję c ia  A n ­
g l i i  do W spólnego R ynku 
i  w o k ó ł posunięć osi Pa­
ryż—Bonn.

O dpow iada jąc na jedno 
z p y tań  pre zyde n t po tw ie r 
d z ił,  że USA zam ierza ją

ZABYTKOWY 
ZAMEK 
SPŁO NĄŁ 
w  NRF

BONN PAP. W za­
bytkowym zamku Lan- 
genburg (NRF) z nie 
znanych przyczyn wy­
buchł gwałtowny pożar 

Pastwą płomieni pa­
dło wiele cennych obra 
zów, dywanów i zabyt­
kowych przedmiotów, 
Również słynny dziedzi 
nieć renesansowy zam­
ku został w znacznym 
stopniu zniszczony. Za­
mek Langenburg, które 
go początki sięgają 
X I II  stulecia, zaliczany 
jest do najznakomit­
szych tego rodzaju za- 
hvtków w Niemczech.

Tajemnicza
ś m ie rć
mieszkanki
Grudziądza

GRUDZIĄDZ PAP. 
Prokuratura Powiato­
wa w Grudziądzu pro­
wadzi dochodzenie w 
sprawie tajemniczej 
śmierci 57-Ietniej Elż­
biety Szymańskiej. Zna 
leziono ją martwą w 
łóżku. Śmierć nastąpi­
ła na skutek zatrucia 
gazem, wydobywającym 
się z przeciętego węża. 
Nóż, którym przecięto 
wąż znaleziono na sto­
lę. W mieszkaniu pali­
ło się światło i włączo 
ne było radio. Władze 
śledcze stoją przed za­
gadką, czy zachodzi tu 
morderstwo czy samo- - 
bójstwo kobiety, miesz­
kającej wspólnie z trze 
ma sublokatorami.

Z  O N ? A

N A  D Z ? E N  j

PO LSKA 
-  INDIA

i W IZ Y C IE  m in is tra  R A  
PACKIEG O w  In d i i ,  a 
także jeg o  rozm ow om  

1 z prem ie rem  N ehru  j  
in n y m i czo łow ym i p o li­
ty k a m i tego k ra ju ,  tow a 
rzyszy duże zaintereso­
w an ie  na św iecie. Bo 
po lsk i m in is te r  spraw  
zagran icznych, om a w ia ł 
w  D e lh i o b o k  spra w  da l­
szego rozw o ju  w spółpra 
cy p o lsko -in d y jsk ie ] rów  
n ie ż  k luczow e prob lem y 
s y tu a c ji m iędzynarodo­
w e j,

OD D A W N A  JU Z  sto­
sun k i m iędzy In d ią  a 
Polską u k ła da ły  się po­
m yś ln ie  w  dziedzin ie 
w spó łpracy gospodar­
czej, k u ltu ra ln e j i nau­
kow e j.

Podobn ie przedstaw i# 
się sprawo, je ś li chodzi 
o p ro b lem y m jędzynaro 
dowe. W k luczow ych 
kw estiach  stanow isko 
In d i i  i  p o ls k i je s t zbież­
ne. D o tyczy to  zarówno 
ca łko w iteg o  i powszech 
nego rozb ro jen ia , ja k  1 
uznania id e i pokojow e­
go w spó łis tn ien ia .

W izy ta  m in is tra  Ra­
packiego do tyczy  w ięc 
spraw  obehodza.cych o- 
ba państwa n ie  ty lk o  z 
p u n k tu  w łasnych, bez­
pośrednich in te resów , a- 
le  rów n ież spra w  sżer- 
sz.ych, zw iązanych z dal 
szyrn rozw ojem  s icsun - ■ 
k ó w  m iędzy W schodem , 
a Zachodem .

(a rt) 1

Ż y w y
kle jnot

N O W Y JO R K. W w it r y ­
nach Jub ile rsk ich  Nowego) 
J o rku  p o ja w ił się ja k o  „ o -  
s ta tn l k rz y k  m ody”  tzw , 
„ ż y w y  k le jn o t” . Jest to  
is to tn ie  ja k  n a jb a rd z ie j ży  
w y  C H R A BĄS ZC Z - S K A ­
R ABEU SZ m e ksyka ńsk i 
fo s fo ryzu ją cy  ja k  d ia m e n t.

-RWPG
Pierwsze doświadczenia
FORMY współpracy i  wzajemnej pomocy 

państw — członków RWPG rozwijały się i  
wzbogacały w miarę zdobywanych doświad­
czeń. Dużym osiągnięciem RWPG było ustale­
nie w 1949 r. jednolitych zasad organizacji i  
rozliczeń wzajemnej pomocy technicznej i  na­
ukowej.

Zgodnie z tymi ustaleniami przekazywanie 
doświadczeń technicznych i osiągnięć w pra­
cach badawczych odbywa się bez żadnych in­
nych obciążeń poza rzeczywistym, bezpośred­
nim kosztem przygotowania technicznego doku­
mentacji, utrzymania ekspertów udzielających 
pomocy technicznej itp.

Odrzucono wszelkie świadczenia licencyjne, 
które w stosunkach kapitalistycznych stanowią 
poważny haracz, narzucany przez przedsiębior­
stwa i instytucje odstępujące swój dorobek 
techniczny i naukowo-badawczy. Decyzja la 
stanowiła jeden z przykładów nowych socjali­
stycznych stosunków międzynarodowych łączą­
cych suwerenne państwa, ożywione duchem in­
ternacjonalizmu i dążeniem do wzajemnej po­
mocy w uzyskaniu wyższego poziomu sil wy­
twórczych i uzależnionego od tego poziomu 
wzrostu stopy życiowej narodów.

JEDNAKŻE pierwsze wieloletnie plany go- 
soodarcze europejskich krajów demokracji lu­
dowej nie mogły jeszcze stanowić tematu 
uzgodnień w ramach prac RWPG. Złożyło się 
na to szereg przyczyn, a najważniejsze z nich 
to:

— różne okresy, na które plany te ustalano,
— brak odpowiedniego doświadczenia w pla­

nowaniu.
— opracowanie i  uchwalanie w niektórych 

krajach wieloletnich planów przed powstaniem 
lub w okresie początkowej działalności RWPG.

Stan ten spowodował niedostateczne uwzględ­
nianie w planach wieloletnich międzynarodo­
wego socjalistycznego podziału pracy, zwłasz­
cza specjalizacji i kooperacji produkcji, po­
działu programów produkcji maszyn i urządzeń.
I tak np. produkcją małych serii wielu rodza­
jów wyrobów uruchamiano równolegle w sze­
regu krajów, podczas gdy uzgodnienie progra­
mów mogłoby zapewnić wielkoseryjną, specjali­
zowaną produkcję danego wyrobu.

WIELE inwestycji, podjętych bez należytego 
uzgodnienia można było zastąpić innymi, bar­
dziej efektywnymi ekonomicznie, gdyby progra­
my tych inwestycji mogły być należycie skon­
frontowane, (CETJ
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ją cym  m rozem . W k o m b i­
nacie og rodn iczym  PGR na 
G um ieńcach dzień i noe 
strzeżono m ło dych  d e li­
ka tn y c h  roś line k . A m róz 
n ie  da w a ł za w yg ran ą . 
..W ła z ił"  do sz k la rn i t  k ie ­
ru n k u  w ie ją cych  w ia tró w , 
„usa d a w in ł się”  w  naroż­
n ika ch . Załoga ko m b in a tu  
b v ła  jed n a k  czu jna . T ros­
k l iw ie  o k ryw a n o  szyby ma 
ta m i. nszczelMano. op a tu -’1 
lan o . Z  te j w ie lk ie j b itw y  
o szk la rn ie  w ysz li r.w y- 
c.ęsko ludz ie . M róz me

W  N o w o g ard z ie :
LIST pary czytel 

ników z Nowogardu 
zaczynał się następu 
jąco: „Droga redak­
cjo! Zwracamy się 
z pr-ibą o przysła­
nie delegacji grona 
redaktorów...” Koń­
czył się taką uwagą: 
„Do wiadomości: Ku 
rier Szczeciński, 
Głos Szczeciński, 
Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Na­
rodowej. Polskie Ra 
dio w Warszawie”.

Sprawa wydała mi 
się pilna, skoro czytel­
nicy do tylu kołatali 
drzwi. Pojechałem na­
tychmiast. Zastałem 
wszystko jak napisali

U R Z Ą D
c z y

...PARAFIA?

BI TWA 0
S T E FA N IA  RO.T pod­

czas p ie lęgnow an a sa­
ła ty .  Już 15 lu te go  po­
ja w ią  się na r y n k u  p ie r 
wsze tra n sp o rty  tego 
z ielonego przysm aku. 
P ie rw szy rz u t m a l i ­
czyć 15 tys. sztuk. K ie 
ro w n ic tw o  gosoodarstwa 
ob iecu je dostarczać suk 
ces.\ w n ie  150 tys. g łó ­
w ek  sa ła ty .

w korespondencji: na­
dawców listu z dwoj­
giem dzieci zamieszku­
jących pokoik o po­
wierzchni 14,7 m kw., 
z maleńką kuchenką. 
W tym pomieszczeniu 
ledwo się mieści tap­
czan i łóżeczko dla 
dziecka. Drugie — nie­
mowlę w poduszce — 
zmuszone jest do zaży­
wania snu w foteliku 
pod piecem. A inne, me 
ble niszczeją na klatce 
schodowej. Do tego 
«reszkami a należy jesz 
cze jeden pokój, ale 
ten jest zajęty przez 
su blo k a tor kę.

P R Z Y JĘ ŁA  ją  — ze 
sk ie row ań iem R eferatu 
K w a te run kow e go  P rezy­
d iu m  M R N . lecz bez no-

W IE L E  p isa liśm y  o tru d ­
n ych  dn iach  na ko le i, 
zm agan iach z m rozem  w 
zak ładach przem ysłow ych , 
p e łn e j pośw ięcenia pracy 
M PO. Tym czasem  i gdzie 
in d z ie j t rw a ła  w ytężona 
w a lk a  z bez litośn ie  a ta ku -

SZKLARNIE
TR W A  w łaśn ie  w ysa­

dzanie pom idorów . Są
— ja k  to  się nazy-
— pod p ie rw szym  

kw ia te m  — i p lon spo­
dz ie w an y je s t j u t  oko­
ło  15 k w ie tn ia .

lan o . Z  te j 
o  szk la rn ie  
c.ęsko ludzie, 
da ł ra d y . n ie  zam rozi 
je d n e j s zk la rn i, n ie  r n * z -  
c zy ł ow oców  lu d z k ie j p ra ­
cy .

N a naszych zd ję c iach po 
ka z u je m y  n o rm a ln y  dzień 
p ra c y  w  og ro d n ic tw ie . 
P rzed sta w ie n i W am  ludz ie , 
to  ty lk o  n ie k tó rz y  z  zespo­
łu ,  k tó ry  u ra to w a ł nowa­
l i j k i  d la  Szczecina, a ren ­
tow ność gospodarstw a dla 
PGR.

(W IT )

Po t. S te fan  C IE Ś L A K

m in a c ji na ten p o kó j —

Jlów n a  lo k a to rk a  miesz­
an ia ( je dn a  z pa ry  

nadaw ców  lis tu  do re ­
d a k c ji) , pa n i T . B y ł w te ­
dy rok  1960, pani T . 
m ieszkała sama, ty lk o  z 
jed nym  dz ieck iem , m og­
ła. ( i z ro b iła  to  bez na­
rzekań), og ran iczyć s ię do 
tego jednego p o ko iku  z 
kuchenką.

W 1961 roku... oddaj 
my jednak głos panu 
B„ drugiemu z pary 
nadawców. Pisze on: 
„Poznałem panią T. i 
postanowiliśmy razem 
zamieszkać’'. Wprowa­
dził . się do niej. We 
wrześniu 1962 roku, 
gdy miało urodzić się 
dziecko, znajomi wy­
jeżdżali z Nowogardu. 
Nasi petenci popełnili 
wtedy błąd: przyjęli od 
znajomych klucze od 
opuszczonego mieszka­
nia ł  przenieśli się do 
niego ze swojej „dup­
ki Bez zgody Refera­
tu Kwaterunkowego.

Władze kwaterunko­
we sprzeciwiły się — 
zupełnie słusznie — ta 
kiemu naruszeniu norm 
prawnych. Nakazały T. 
i B. powrót w  stare 
pielesze, a gdy nakaz 
nie wywołał skutku, za 
rządziły eksmisję. Na­
stąpiła powrotna prze­
prowadzka.

P ó źn ie j jeszcze pa n i T . 
została ukarana sądow­
n ie  za bezpraw ne w p ro ­
w adzen ie się do me p rzy  
znanego je j  m ieszkan ia. 
O dw oła ła się od w y ro ­
k u  I  in s ta n c ji, n ie  jes­
tem  pew ien czy w ygra? 
A le  n ie  o to  chodzi w 
te j ca łe j spraw ie . Jest 
n iepo trzebn ie  zagm atw a­
na! D la tego zdecydow a­
łem się o n ie j napisać.

Od samego początku 
była dziecinnie prosta.
” an B., wprowadzając 
się cio pani T , wystą­
pił do Referatu Kwate 
runkowego z wnioskiem 
o zamianę dotychczas 
prżez niego zajmowa­
nego pokoju w Nowo­
gardzie na pokój sublo 
katorki p. T. Subloka 
toćka (rozmawiałem z 
nią), sympatyczna i wy 
daje mi się nieskora do 
snfzeczek kobieta, zga­
dza się na to. Nie zga­
dzała się, gdy zamiast 
pokoju p. B „ który (po 
kój, oczywiście) zupeł­
nie rekompensuje jej

dotychczasowe locum, 
proponowano je j w kwa 
terunku — dlaczego? z 
jakich względów? — gor 
szy pokoik gdzieś na 
stryszku.

W Referacie Kwate­
runkowym, żeby wyka­
zać jak „Biurokraty” 
pogmatwał sprawę, 
wskazywałem ten daw­
ny pokój pana B. — od 
wielu miesięcy nie za­
mieszkany i sublokator 
kę pani T.. czekającą 
na ten pokój. żeby. z 
ludzkiej po prostu życz 
liwości, powiększyć prze 
strzeń mieszkalną no­
wej wspólnoty gospo­
darczo -  małżeńskiej. 
Spotkałem się z odpo­
wiedzią jakby z ust 
księdza proboszcza:

-  M a łżeńsk ie j?  N ie ma 
ją  ś lubu, a w  p ra w ie  lo ­
ka lo w ym  n ie  p rze w id z ia ­
no ta k ie j s y tu a c ji.

R ETY, re ty !  D otych­
czas w jen). że ..p raw o 
ho te lo w e”  n ie  pozwala 
m eldow ać w  je d n ym  po­
k o ju  k o b ie ty  i  m ężczyz­
n y  o  in n ych -n a zw iska ch : 
m ogą ze sobą żyć kopę 
la t, m ogą m le ć  razem 
tu z in  dzieci, a le  w spó l­
nego p o ko ju  w  ho te lu  
n ie  dostaną, bo to  b y ło ­
b y  „n ie m o ra ln e " . Teraz 
coś podobnego w y k o n c y - 
pow ano sobie w  N ow o­
gardzie.
Dobrze. Nie mają ślu 

bu. Nawet cywilnego. 
Lecz przecież można 
dać panu B. nominację 
współlokatorską na po­
kój u pani T. Czy pra­
wo lokalowe nakazuje 
dobierać współlokato- 
rów jedynie według je­
dnej płci?

NIE chcę nikomu, a 
tym bardziej tak waż­
nej instytucji jak Refe­
rat Kwaterunkowy, nic 
insynuować. Lecz gdy­
by nie tylko „Biurokra­
cy”, ale i purytanizm 
grał jakąś w tej histo­
rii rolę — oj! — to by­
łoby zupełnie niedo­
brze.
JAROMIR TRYGŁAW

Serduszko za 
400 dolarów!

AMERYKAŃSCY 
konstruktorzy zbudo 
wali „sztuczne ser­
ce” ważące 3,6 kg. 
Cena tylko 400 dola­
rów. Produkowane 
dotychczas sztuczne 
sefca ważyły okoló 
100 kg i kosztowały 
20 tysięcy dolarów. 
To napędzane sprężo 
nym powietrzem no­
we urządzenie, w 
czasie operacji chi­
rurgicznych na ot­
wartym sercu za­
równo utrzymuje 
krwiobieg, jak i 
wprowadza do krwi 
potrzebną ilość tle­
nu. (SK)

P O PATR ZC IE  ja k ie  ju z  duże są og ó rk i De 
m on s tm je  je  nam  W ła dys ła w a  Z IM E C K A . Moż 
na się zatem  spodz iew ać że ..z ie lonych bana­
nó w " będzie w ty m  ro k u  p rz y n a jm n ie j w  p ie r 
wszej faz ie  pod do s ta tk ie m .

P RAWIE każdy 
palacz w śred 
nim wieku, w 

skrytości ducha przy 
znaje się do dolegli­
wości nerwicowych, 
żołądkowych lub ser 
cowych. Jednak rząd 
ko kiedy zaczyna ku 
rację od zaprzesta­
nia palenia, które 
jeśli nie jest głów­
ną przyczyną, to w 
każdym razie czynni 
kiem wyraźnie sprzy 
jającym chorobie. 
Bo w niewinnym 
dymku z papierosa 
znajduje się, obok 
nikotyny — bardzo 
silnego jadu, siarko­
wodór i  cyjanowo­
dór. alkohol metylo- 
wy, tlenek i dwutle­
nek węgla, kwas oc­
towy i mrówkowy i 
jeszcze inne równie 
..sympatyczne" pro­
dukty spalania tyto­
niu oraz papieru (bi 
bułka) w temperatu­
rze dochodzącej do 
900 stopni.

Zanim postawiliś­
my na forum publi­
cznym pytanie: palić 
— nie palić? — uczy­

n ili to już angielscy 
medycy... w końcu 
XV I wieku, niedwu­
znacznie przesądzające 
odpowiedź. Wkrótce 
potem sam Jakub II 
nakreślił królew­
skim piórem traktat 
o szkodliwości tyto­
niu. Władcy Wscho­
du zwalczali rozpow

za nąstępnym ob­
cinano mu nos!

DZlS argumentów 
na pewno rozsądniej 
szych niż kara chlo 
sty i  obcinanie no­
sów dostarczają ba­
dania naukowe.

Na zdradliwe dzia 
łanie wchłoniętej ni 
kotyny i innych skla

G D Y B Y
OBCINANO

NOSY...
szechniający się na­
łóg argumentem 
bardziej radykalnym 
— w Persji, Turcji 
w Indiach za pale 
nie płaciło się gło 
wą! Car Michał Ro 
mano w był bardzie 
liberalny; jego pod­
dany, przychwycony 
na paleniu, za pierw 
szym razem karany 
był chłostą, ale już

dników błękitnego 
dymku naraża się 
palacz już w mo­
mencie zaciągnięcia 
się. Dymek podraż­
nia śluzówkę jamy 
ustnej. Na języku 
'ojawiają się zgru­
bienia i szczeliny. 
Lecz nie one są naj­
groźniejsze. Wraz ze 
śliną produkty spala 
nia wędrują do prze

łyku i żołądka. I tu 
zaczynają działać. 
Jak wykazały bada­
nia, choroba wrzodo 
wa żołądka i dwu­
nastnicy u palaczy 
występuje znacznie 
częściej niż u osób 
niepalących i ma 
znacznie ostrzejszy 
przebieg: Palenie
sprzyja leż nieżyto­
wi żołądka, a ten, 
„sprzyja" powstawa­
niu raka.

NATURALNE f i l ­
try  — wątroba i ner 
ki — również nie po 
zostają obojętne na 
działanie nikotyny i 
towarzyszących je j 
składników dymu ty 
toniowegó. Stałe i 
nadmierne palenie 
powoduje w tych na 
rządach zmiany, aż 
do tzw. marskości 
wątroby włącznie. 
Pomijamy tu takie 
drobiazgi, jak zgaga 
czy mdłości, bo cóż 
one znaczą w porów 
naniu ze zwyrodnie­
niem miąższu ne­
rek?

Zatem: pomyśl — 
postanów! (iws)

L O K -
organizacja
społecznie
potrzebna
„KURIER” ROZMAWIA

Z DYREKTOREM

OBRONY KRAJU

W. WRONIKOWSKIM

IV KRAJOWY Zjazd LP2, 
obradujący pod koniec ub. r. 
zakończał działalność tej po­
pularnej organizacji. Jedno­
cześnie na Zjeździe powoła 
no w miejsce LPŻ — Ligę 
Obrony Kraju.

O nowych zadaniach i roli 
LOK rozmawiamy z dyrekto­
rem Zarządu Wojewódzkiego 
Ligi Obrony Kraju - -  Włady­
sławem WRONIKOWSKIM.

-7  Zadania zreorganizowanej 
Ligi — to szeroka popularyzacja 
idei obronności kraju i masowe 
organizowanie młodzieży i rezer 
wistów w grupach samoobrony, 
sekcjach specjalistycznych i kiu 
bach.

Oznacza to zerwanie z dotych­
czasową praktyką przywilejów 
dla kilku wyczynowych dyscy­
plin sportowych — takich, jak 

- sport motorowy, wodny, 
strzelectwo — reprezentowanych 
przez szczupłe grono klasyfiko­
wanych zawodników, na rzecz 
masowej działalności sportowej 
1 szkoleniowej.

D ru g im  zasadniczym  k ie ru n k ie m  
dz ia łan ia  LO K  je s t pracą społeczno- 
tiży teczna na rzecz środow iska. Cho­
dz i tu  o pom oc naszych Jednostek w  
w ypa dka ch k lę sk  ż yw io ło w ych  (m ro  
zy , pow odzie, u lew y, ; w ichu ry .., poża­
ry ) i  sp ię trzonych zadaniach gospo­
darczych. zwłaszcza w  ro ln ic tw ie  
(żniw a, w yko p k i). s tą d  szczególne 
zadanie ro zw ija n ia  k ó ł i g ru p  L ig i 
O brony K ra ju  na w s i 1 w m ąłych 
m iasteczkach.

— Czy można mówić już o 
jakichś konkretnych efektach 
tych nowych założeń pracy 
Ligi?

„E£ekły SB bardzo w idoczne t 
o słuszności p rz y ję te j l in i i  

dz ia łan ia . Nasze g ru p y  i ko ła  praco 
w a ły  w czasie żn iw . pom aga ły  także 
w  w ykop kach . G rupa LO K  w  G ry - 
fic k ic h  Zakładach P rzem ysłu Tereno 
wreg0 w ykon a ła  w  czyn ie  społecznym  
iDO-metrowy odc inek d ro g i dojazdo­
w ej do zak ładu . cz łon kow ie  L O K  w  
S u liko w ie , pow . Kam ień «w b ud ow a li 
strze ln icę  spo rtow a  w arto śc i 15 tys. 
z ł, a g rupa w  Spółdz ie ln i ..B e llona”  
w  D z iw n ow ie  w łasnym  sum ptem  re. 
m p n tu ie  łódź m oto row ą w arto śc i 35 
tys . z ł.

Także obecnie, w- okres ie sTnych 
m rozów  i o b fity c h  opadow  śnieżnych
— n ie  zab rak ło  g ru p  LO K . k tó re  
pom agają w  a k c ji odśnieżania i usu­
w an ia  skutków ' m rozu.

O rganizacja nasza ba rdz ie j zb liży ła  
sio do społeczeństwa i s ta ła sie bar­
dzie j po trzebna. N a jw ym o w n ie jszym  
przyk ład em  w zrostu za:n tere«o\vsn;a 
L iga O brony K ra ju  jest. bs)dzo w y ­
raźn y  w zrost szeregów’ l ig i.  W  ub 'e - 
g lym  ro k u  w y n ió s ł on t l  tys ięcy  no 
w ych  członków .

— Jakie konkretne zadania 
stają obecnie przed wnjcwódr 
ką organizacją LOK?

— Głównym zadaniem jest 
dalszy wzrost oddziałów samo­
obrony, zwłaszcza na wsi. 
Dzięki pomocy i bardzo dobrej
— jak dotąd — współpracy z 
Radami Narodowymi, Komita­
tami Frontu Jedności Narodu, 
Kółkami Rolniczymi i PGR-arri 
liczymy na 3—4-krotny wzrost 
liczby oddziałów samoobrony.

Wszystkie jednostki LOK* roz 
poczynają w najbliższym czas:e 
t>Wygotowania do wielkiej, rr^so 
wej imprezy — Spartakiady Koś 
ciuszkowskiej. która będzie prze­
glądem dorobku sportowego i 
szkoleniowego LOK.

WE w szys tk ich  jednostkach oraa- 
zacy jn ych  LO K  trw a  obecnie kam  

pania spraw ozdaw czo-w yborcza. Je j 
celem je s t podsum ow an ie dzia ła lno­
śc i i ocena p ra cy  L P Ż  w  poprzedn im  
okres ie oraz k o n fro n ta c ja  pie rw szych 
w y s iłk ó w  i poczynań L ig i Obrcnw 
K ra iu  g po trzebam i k ra ju  i społe­
czeństwa.

Rozmawiał: K. KULIG
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C E N T R A LN A  tło c z n i, 
b la ch  ka ro s e ry jn y c h  do 
w szys tk ich  ty p ó w  sam o­
chodów  i m o to c y k li w y ­
ra b ia n y c h  w  k ra ju ,  pow ­
s ta je  W K ie lca ch . U ru ch o ­
m ie n ie  tło czn i nastąpi w  
koń cu  1963 r .  P ie rw szy 
je j  w y d z ia ł, m a tryco w n ia  
ruszy je d n a k  ju ż  w  p o ło ­
w ie  b r . bo w iem  m aszyny 
p ro d u k c ji k ra jo w e j i z 
im p o r tu  ju ż  przed te rm i­
nem  sprow adzono i zm on­
to w ano . Załoga obsług i 
go dz ia łu  szkp li się w 
k ie le c k ic h  ZW M  i  w  w a r­
szaw sk ie j FSO.

COS D L A  W Ę D K A R Z Y

M O Ż N A  sobie w yob ra z ić  
zdu m ie n ie  ry b a k ó w  ło w ią ­
cych  n ie da w no pod lodem  
na Jez. W arszaw skim  k o ­
ło  R ucianego, gdy w yc ią g ­
n ę l i  m a tn ię  pe łną do rod ­
n ych  k iJ k u k ilo w y c h  bole- 
h i ,  c z y li rap . R yba ta  b y ­
ła  do tąd  w  ty c h  stronach 
w ie lk im  ra ry tase m . ' O bec­
n ie  na leży  przypuszczać, 
że obecność bo len i i to  o 
w adze po w yże j S k g  s k ło ­
n i w ę d ka rzy  do częstszego 
od w iedzan ia  tego je z io ra .

JE D E N  z m a js tró w  ob­
s ług u ją cych  w ie lk ą  k o t­
ło w n ię  w  S tarachow icacn 
zastosował o ry g in a ln y  p o ­
m ys ł u t rw a la n ia  g ra f itu  
służącego ja k o  środek an ­
ty k o ro z y jn y  p rzy  konser­
w a c ji k o t łó w . D otychczas 
w a rs tw a  g ra fitu , k tó rą  
w y k ła d a n o  w nę trze  k o t ła  
szybko odpada ła. Nasz 
m a js te r miesza g r a f i t  z... 
p iw e m  i  w a rs tw a  a n tyko  
ro z y jn a  trz y m a  się ja k  
sta l.

(ał)

w

Siadem naszych 
artykułów

OD D y re k c ji T ech n i­
ku m  Handlowego i  Z a ­
sadnicze j Szko ły Handlo 
w e j w  Szczecinie, o trz y ­
m a liśm y odpis l is tu , skie 
row anego do P aństw ow ej 
F ilh a rm o n ii w  Szczeci­
n ie. P ozw alam y sobie l is t 
ten zacytow ać pra w ie  w  
całości, ja ko , że stanow i 
odpow iedź na k ry ty c z n y  
fe lie to n  p t. „Z E R W A N Y  
K O N C E R T ", k tó ry  za­
m ie śc iliśm y  W „ K U R IE ­
RZE”  z dn ia  21, bm ., 
a k tó ry  re la c jo n o w a ł fa k t 
p rze rw a n ia  przez solistę 
a u d y c ji s z k o n e j w  F i l ­
h a rm o n ii, s ku tk ie m  n ie ­
dopuszczalnego zachowa­
n ia  się m łodzieży,

„Dyrekcja Technikum 
Handlowego i Zasadni­
czej Szkoły Handlowej 
w Szczecinie przeprasza 
Kierownictwo Filharmo 
nii i  wyraża szczere u- 
bolewanie z powodu za 
istniałego i  bardzo nie­
miłego dla nas incyden 
tu.

Jest nam tym bar­
dziej przykro, że kie­
rownictwo i rada peda­
gogiczna naszej szkoły 
doceniają w pełni war­
tość wychowawczą Wa­
szych audycji muzycz­
nych.

Z audycji mutycznych 
w Waszej Filharmonii 
szkoła nasza korzysta 
jako jedna z pierw­
szych już od kilku lat 
i  tego rodzaju incydent 
wydarzył się po raz 
pierwszy — t czego je­
steśmy głęboko pewni 
— po raz ostatni.

Niewłaściwe zachowa 
nie się na koncercie 
młodzieży tłumaczymy

po części tym, że audy­
cja odbywała się wyjąt­
kowo w inny niż zwy­
kle dzień, a poza tym 
młodzież szła do Filhar 
manii całą drogę ze 
szkoły pieszo przy dość 
silnym mrozie i  wie­
trze.

Okoliczności powyższe 
w niczym oczywiście 
nie tłumaczą braku na­
leżytej opieki pedago­
gicznej nad młodzieżą.

W stosunku do nau­
czycieli wyznaczonych 
do opieki nad młodzie­
żą, którzy nie wywiąza­
li  się z nałożonych na 
nich obowiązków — Dy 
rekcja Szkoły wyciąg­
nie jak najdalej idące 
konsekwencje służbowe.

Jednocześnie jesteśmy 
niemile dotknięci tym, 
że powyższy incydent 
znalazł swój *— niezu­
pełnie właściicy — od­
dźwięk w prasie” .

P O N IE W A Ż  D y re kc ja  
T ech n iku m  H andlowego i 
Zasadn iczej S zko ły  Hand 
lo w e j po tw ie rdza  za rzu ­
ty  zaw arte  w fe lie to n ie , 
d z iw i nas, iż  ów  „ o d ­
dźw ię k  w prasie”  uw a­
ża za „n ie zu p e łn ie  w łaś­
c iw y ” .

R edakcja

O D D Z IA Ł  M ie js k i L ig i 
O ch ro ny  P rz y ro d y  o rg an i­
z u je  27 s tyczn ia  w yc ieczkę 
do P a rku  Kasprow icza i 
O g rodu Botanicznego. W 
pro g ram ie  ob e jrzen ie  ła ­
będzi, z łapanych na te re­
n ie  Szczecina. Z b ió rk a  w  
lo k a lu  LO P , u l.  Odrowąża 
l ,  po k . 49 o godz. 10. <1 ?)

P O L S K I — „M a iso n  de F ra n ­
ce”  g. 19.30 (p ią te k  i  sobota). 
W SPÓ ŁC ZESN Y — „W esele”  
g 18; sobota: g. 19.30. 
O P E R E TK A  — n ieczynna; so­
bo ta : „ J u t r o  po go da " g . 19 is . 
F IL H A R M O N IA  — ko n ce rt 
s ym fon iczny  — so lis ta : Laszlo 
Szendray -  K a rp e r (g ita ra ) — 
g. 19.30 (p ią tek).

KOSMOS — „S to k ro tk a ”  g. 
9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 — 
fra n c . — od la t  18 (p ią tek
i  sobota).
D E L F IN  — „S p o tka n ie  w  B a j­
ce”  g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30
— po i. — od la t 16; sobota: 
„Jeń cy  k ró la  m ó rz ”  g. 10 — 
„ K to  s ie je  w ia t r ”  g . 12.15, 
15, 17.45, 20.30 — U SA — Od 
la t  12.
B A Ł T Y K  — „Ś w in ia rk a  i  pas­
tu c h ”  g. 11.10, 13.30, — radź
— od la t  12 — „ Z  rą k  do  r ą k ”  
g. 15.50, 18.10, 20.30 — N R F
— od la t  18 — panoram , (p ią ­
te k  i  sobota).
P O LO N IA  — „J a k  b yć  kocha­
ną ”  g. 13.30, 16, 18.15, 20.30 — 
po i. — od la t  18; sobota: 
„T o m c io  P a luch ”  g. 11, 13.30
— „J a k  być  koch an ą”  g . 16, 
18.15, 20.30 — po i. — od la t  18. 
P IO N IE R  — „P a t r ia  o M u e r- 
te ”  g. 16.13 — „S p o tka n ie  w  
m ro k u ”  g. 18, 20.15; sobota: 
„P a n i T w ardo w ska ”  g. 10 — 
„P io tru ś  P a n”  g. U , 12.45, 
14.30 — „W rzes ie ń  1939”  g. 
16.15 — „S p o tka n ie  w  m ro ­
k u "  g. 18, 20.13 — poi. — 
od la t  16.
M U Z A  (Pom orzany) — „O g n io  
m is trz  K a le ń ”  g. 18.30 — po i.
— od la t  16 (p ią te k  i  sobota). 
PR O M IE Ń  — „M a k b e t”  g. 16, 
18.10, 20.20 — ang. — od la t  
14; sobota: „R e w ia  snów ”  g 
14, 16.10, 18.20, 20.30 — au s tr l
— od la t  16.
M AR S — „M e lo n ik  ł  m uzy”  
g. 17, 19.15 — ang. — od la t 
12; sobota: „G araż  śm ie rc i”  
g. 16.30, 18.30, 20.30 — ang. — 
od la t  18.
F A L A  — „M a k b e t”  g. 17. 19.10
— ang. — od la t  14 (p ią te k  i  
sobota).
M D K  — „M a jo w e  gw ia zdy”  
g. 15.30, 17.30 — czeski — 
od la t  12 (p ią tek  1 sobota) 
ECHO (K rzeko w o ) — „R ę ka

w  po trzasku ”  g. 18, 50 — 
a rgen t. — od la t  18 (p ią te k  
i  sobota).
M E W A  (2e lechow o) — „J a k o - 
bow sky  i  p u łk o w n ik ”  g. 18, 
20 — U SA — od la t  18; sobo­
ta : „ K w ia t  na śniegu”  g . 19
— radź. — od la t  9.
ŚW IT  (S ko lw in ) — ,.A  lasy 
w ieczn ie  ś p ie w a ją "  g. 17.30. 
19.30 — au s tr. — od la t  12 
(p ią tek  l  sobota)
2 E O L A R Z  (G olęclno)—¿.Dziew 
częta”  g. 16.30, 18.30 — radź.
— Od la t  14 — panoram . — 
„15.10 do  Y u m y”  g. 20.30, — 
sobota: „S p o tka n ie  w  B a j­
ce”  g. 16.30. 18.30 — .,15 10 dO 
Y u m y ”  g . 20.30. 
SZM AR AG D O W E (Z d ro je ) — 
„S ie d m iu  w spa n ia łych ”  g. 
18.30, 19.30 — U SA — Od la t  
14 — panoram .: sobota: g. 
15. 18, 21
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „M iesz­
kan ie  n r  8”  g. 17, 19 — Jug.
— od la t  16 — pa no ram , (p ią ­
te k  I sobota).
H U T N IK  (S to łczyn ) — „ M ło ­
de Iw y ”  g. 17, 20 — U SA — 
od la t  16 — pa no ram .; sobo­
ta :  g. 15, 18, 21.
B A J K A  (Po lice ) — „N ę d zn i­
cy ”  g. 17, 19 — NR D  — od 
la t  14 — 1 część (p ią te k  1 so­
bota).
1 M A J (Żydów ce) — „K o m e - 
d la n ty ”  g . 19 — po i — od 
la t  16; „Sam son”  g. 16.40 — 
po i. — od la t  14 — panoram .; 
sobota: „Sam son”  g. 19 — 
„K o m e d ia n ty "  g. 16.40. 
M A R Z E N IE  (W ie lgow o) — n ie  
czynne; sobota: „ J u t r o  p re ­
m ie ra "  g. 17, 19 — po i.
— od la t  16
R EPE R TU A R  K IN  — na pod­
s ta w ie  in fo rm a c ji W ZK . 
FO TO P LA S TY K O N  — W oj. 
Po l. 36 — „Ja p o n ia ”  g . 10—21 
( I I  część).

N R  33 — p l. G ru n w a ld z k i 42 
— te l. 345-51.
N R  8 — R oosevelta 58 —  te l.

N R 3! '  — W o j. P o l. 134 —  te l 
451-97.

SO BO TA:

N R  3 — P ia s tów  60 —  te l.
465-17.
NR 47 — J a ro m ira  u  — te l.
422-46.
N R  2 — M ick ie w icza  101 —  SO BO TA: 
te l. 730-44.

musze, c ia s tk u  i  Kosm osie ’* 
m ów i p ro f. S te inhaus, 20.25 - *  
„A n d rz e j S tru g ” , 21 — f i lm  
po i. — od la t  16 — „D o tk n ię *
c ie  no cy” , 22.40 — pro g ram  
ro z ry w k o w y  „O d  Ponton iaka  
do  W uze tu ” , 23.40 — p ro g ram  
na ju t r o ,  m e lod ia  na  D O BR A­
NOC.

(P rog ra m  b e r liń s k i)

16 — w id o w is k o  d la  dz ie c i od 
la t  10 „N o w y  ro k  i  now e 
p la n y ” , 18 — u n iw e rs y te t T V , 
18 40 — om ó w ie n ie  program u,- 
18.50 — pozd ro w ie n ia  T v  dz ie ­
c ięce j, 19 — „P op a trze ć , po ­
m yś leć, osądzić” , 19.25 — p ro ­
gnoza pogody, k ro n ik a , 19.50 
— „O dp ow iad am y na p y ta ­
n ia " ,  20 — f i lm  „P ro fe s o r 
M e m lo ck ” , 21.35 — ..M úsica 
v iv a " ,  22 — k ro n ik a , 22.10 — 
„N ie  b y ło  żadnego c u d u ” .

A p te ka  n r  10 (G lin k i), A p te ka  
n r  11 (Dąbie), A p te ka  n r  i?  
(P od juch y).

TELEWIZJA

m e m s m

M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ ­
C Y — św. W ojc iecha 7.
I I  K L IN IK A  C H IR . — Pom o­
rzan y.

(P rog ra m  szczeciński)

16.55 — pro g ram  d n ia , 17 05 — 
dla  dz iec i „W y b ie ra m y  za­
w ód” , 17.30 — om ów ien ie  ogól 
nopo lsk iego i  loka lne go p ro ­
g ra m u tyg o d n ia , 18 — „Z  k a ­
m erą  u p rz y ja c ió ł” , 18.15 — 
„N a  p ó łkach  ks ię g a rsk ich ” , 
18.25 — T V  m agazyn m edycz­
n y , 18.55 — „ F ilm y  z m ysz­
k ą ” , 19.30 —  d z ie n n ik  T V , 20
— „D o bra no c  dz iec iom ” , 20.10
— „Ł u ż y c z a n ie " , 20.45 — T V  
T e a tr  P o p u la rn y  z Ło dz i 
¿ .W ie lk i B o b b y ” , 22 — w ia d o ­
m ości d z ie nn ika  T V , 22.05 — 
p ro g ram  na ju t r o ,  m e lod ia  na 
D O BR AN O C .

SO BO TA:

9.50 — g im n a s tyka  d la  w szy­
s tk ic h , 10 — k ro n ik a , 10.20 —■ 
f i lm  „P ro fe s o r M a m łock” , 11 55
— f i lm  po i. „K a ru z e la ” , 14 — 
rendez vous na kon iec  tyg od  
n ia , 14 — m ecz p i łk i  nożne j, 
16 — d la  dz ie c i od la t  6 
m is trz  N ad e lo h r opow iada ba j 
k i ,  16.35 — „Z e  św ia ta  ce lu ­
lo z y ” , 17 20 — „N a  fo ru m : 
T V ” , 17.50 — „ Z  rę ką  na ser­
cu ” , 18.15 — „T e a tr , f i lm  i  
T V ” , 18.50 — po zdro w ie n ia  T V  
dz iec ięce j. 19 — te le  B -Z , 19.25
—  prognoza pogody, k ro n ik a , 
przeg ląd  W ydarzeń, 20 — im ­
preza ro z ryw ko w a  „ I  n iedź­
w ie d ź  b y  się uśm ia ł” , 22 — 
k ro n ik a , 22.10 — f i lm  czeski 
„ A l ib i  n ie  w ys ta rcza ” .

RADIO

16.55 — pro g ram  d n ia , 17 —
w iad om ośc i dz ie n n ika  T V , 17 05 
— d la  dz ie c i „K o n k u rs  p ię c iu  
m ilio n ó w ” , 18.05 — pro g ram  
fi lm o w y , 18.40 — spraw ozda­
n ie  spo rtow e z K ra ko w a , 19.30 

K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J — d z ie n n ik  T V , 20 — ¿.Dobra- 
— U n it L u b e ls k ie j. noc dz iec iom ” , 20.05 — „O

SO BO TA:

DYREKCJA
MIEJSKIEGO HANDLU 

DETALICZNEGO

w Kołobrzegu

uprzejmie zawiadamia, 
te od dnia 10 stycznia 1963 F. 

został uruchomiony 
• .specjalny

p u n k t  s k u p u  
a r t y k u łó w  

p o c h o d ze n ia  
z a g ra n ic z n e g o

OD LUDNOŚCI, Z PACZEK PKO Itp.

Adres: KOŁOBRZEG, ul. Walki Młodych nr 32
tel. 23-66 — czynny od godz. 10 — 17

359-K

NAUKA
M A G IS TE R  ud z ie la  le k  
c j i  g ry  na fo rte p ia n ie , 
angie lskiego , n ie m ie ck ie  
go, tłu m a czy . R a ta j­
czaka 14 m  5.

559-G

STO W A R ZY S ZE N IE  Ste
n o g ra fó w  i  M aszyn is tek 
o rg a n izu je  k u rs  maszy 
nopisania . Zgłoszenia w  
T e ch n iku m  E ko no m icz ­
n y m , A l.  N iepod leg łoś­
c i 40, te l. 37-240, po 
godz. 15. 560-G

G A R A Ż E  p re fa b ryko w a  
ne, kom p le tn e  lu b  w  
e lem entach, dostarczam . 
W iadom ość, te l. 370-04.

561-G

D Y S K R E T N IE , szybko, 
kore spo nd en cy jn ie  poz­
na C ię B iu ro  M a try m o ­
n ia ln e  „S y re n k a ” —W ar 
szawa, E le k to ra ln a  11.

43-K

PRACA
PO TR ZEB N A op ie ku n ­
ka  do dw o jga dz iec i 
(7 i  4 la ta ) na  9 godzin 
dz ienn ie . W skazane re 
fe re n c je . Jedności N a­
ro d o w e j 36 m  7.

'  562-G

NIERUCHOMOŚCI

W IL L Ę  dw u ro dz in ną  za 
budow an ia  gospodarcze, 
ogród, po ku p n ie  miesz 
k a n ie  w o lne , śródm ieś­
c ie , sprzedam . G ru ­
dziądz, A le ja  W ojska 
Po lsk iego 53. 563-G

la  w łasna, G d yn ia , p rzy  
dom u M aryna rza , nada­
je  się na  2 m ieszkan ia, 
sprzedam. In fo rm a c je , 
Szczecin, H o te l G ry f, 
p o kó j 101. 535-G

SP RZE DA M  z e le k try f i­
kow ane gospodarstw o 
ro lne , 5 ha , z iem ia  żyz 
na, sad, łą k i, in w e n ­
ta rz  i  zabudow ania. Po 
w ia t  B usko -  Z d ró j. 
W iadom ość, W a le ria  Stę 
p ień , G d yn ia , u l. A b ra ­
ham a 29 m 6.

564-G

LOKALE
M ŁO D A , p ra cu jąca pa­
n ie n ka . poszuku je  sub­
loka to rsk ie g o  po ko ju . 
O fe r ty , B iu ro  Ogłoszeń, 
p la c  H o łd u  Prusk iego 
8, n r  62 563-G

M IE S Z K A N IE , 3 po ko ­
je  z w ygo da m i. W ojska 
P o lskiego, fro n t,  po re ­
m oncie , garaż, zam ie­
n ię  na dw a po ko je  z 
c.o., te l.  353-42.

564-G

M IE S Z K A N IE , 2 poko­
jow e  z w ygo da m i w 
C iep licach Z d ro ju , za­
m ie n ię  na podobne w 
Szczecinie. W iadomość, 
Pogodno — R ostw orow ­
skiego 29 m 9.

565-G

2 PO KO JE z kuch n ią , 
po  rem oncie , bardzo 
ładne, w  ś ródm ieściu , za 
m ie n ię  na rów norzędne 
w  now ym  b u do w n ic ­
tw ie . W a ru n k i do om ó­
w ien ia , te l. 83-75.

566-G

R A D IO  „K a r io k a ” , a- 
da pter, p ły ty  m ało  uży 
w ane, sprzedam . Szcze­
c in  — D w orcow a 11 m 
5. 586-G

SK UTE R  „O sa” , prze­
b ie g  8 000 k m  i  m o to r 
ro p n ia k  S-60, 10 KM , 
sprzedam, te l. 453-61.

ZG U B IO N O  p ra w o  jaz­
d y , n r  141, w ydane 
przez PM R N  Chodzież 
na nazw isko M arian  
N ie m iro . 570-P

SK R A D ZIO N O  b ile t
w o ln e j jazd y  M P K  na 
nazw isko Teresa M a ty ­
ja . 571-G

ZG U BIO N O  le g itym a c ję  
ubezp iecza ln i, rodz inną , 
na nazw isko Józef K o t 
la  re k . 572-G

ZG U BIO N O  b i le t  w o l­
ne j jazd y  M P K , na naz 
w isko  L u d w ik  D z ia r- 
k o w sk i. 573-P

D O M FK  jed no ro dz in ny  
(b liź n ia k ) , '4 po ko je , we 
ta nd a . 2 s łużb ów k i, ła - 
3U nka. kuch n ia , parce-

SPRZEDA
W Z M A C N IA C Z  3 kana­
ło w y , p iln ie  sprzedam. 
S to is ław a 4 m 4

567-G

W  d n iu  27.1.63 
o godz. 10 w  kości 
le  Serca Jezusowe 
go od p raw iona bę 
dzie msza św. z 
spo kó j duszy śp

o czym  zaw iadam ia
lą

RO D ZIC E

^IN F O R M A T O R
I  HANDLU(USŁUG

H A N D E L

S K U P  — Najkorzystniej sprzedasz
towary przemysłowe pochodzenia 
zagranicznego z p a c z e k  PKO 
w punktach skupu 

MHD OBUWIEM I  GALANTERIĄ 
w Szczecinie

— przy ul. Wielkiej nr 16
codziennie od godz. 10 — 18 

tel. 464-87
przy Al. Niepodległości 31

(obok rest. „Bajka”) 
codziennie od godz. 9 — 17 

teł. 39-400

O K A Z J A !

SPRZEDAŻ towarów przemysłowych
po zniżonych cenach
prowadzą niżej wymienione sklepy 
MHD OBUWIEM I  GALANTERIĄ 

w Szczecinie
— przy ul. Boi.

Krzywoustego 62 
dziewiarstwo, 
galanteria 
i pasmanteria

— przy ul.
Wielkiej 18 
„Ciżemka”  ■— 
obuwie

— przy ul. Boi.
Krzywoustego 25

„Bukat”  —r obuwie

PSS „ROBOTNIK“ w Szczecinie
skupuje wszelkiego rodzaju 

art. pochodzenia zagranicznego
w sklepie przy

AL- BOH. WARSZAWY 27, teł. 43-109
c z y n n y  od godz. 9 — 15 
w soboty od godz. 9 — 13

EKWIPUNEK
SPORTOWY

ZIMOWY

k u p i s z
w sklepach 
sportowych

MHD ART. 
PRZEMYSŁOWYMI 

ROŻNYMI

przy ul. Jaromira 6 
Al. Wojska Polskiego 44

P R A C O W N IC Y ,)
*----/VOJ34aJcI w V1416 J
MIEJSKI HANDEL DETALICZNY ART. 
PRZEMYSŁOWYMI RÓŻNYMI w Szcze­
cinie zatrudni natychmiast głównego 
księgowego, wymagane wykształcenie 
wyższe lub średnie oraz odpowiednia 
praktyka zawodowa. Szczegółowe infor­
macje w Sekcji Kadr, uL Dworcowa 1a, 
pokój nr 37, tel. 461-98. 360-K
KIEROWNIKA IZBY POMIARÓW WAR­
SZTATOWYCH, starszych technologów, 
starszych konstruktorów, technologów 
i konstruktorów, inżynierów i techników 
mechaników na stanowiska kierowników 
sekcji ze specjalnością konstrukcje i  tech 
nologie budowy maszyn — wykształcenie 
wyższe lub średnie techniczne, kreślarza, 
technika elektryka o specjalności napędy 
elektryczne — wykształcenie średnie tech 
niczne zatrudni natychmiast Szczecińska 
Fabryka Narzędzi. Warunki płacy i pra­
cy do omówienia na miejscu w Szczeciń­
skiej Fabryce Narzędzi Szczecin-Dąbie 
ul. Młyńska 9 lub tel. nr 32-410 wew. 46. 
Dojazd ze Szczecina autobusem zakłado­
wym. 356-K
MISTRZA ROBÓT INSTALACYJNO-RU- 
RARSKICH, mistrza obróbki mechanicz­
nej, mistrza maszyn parowych, 20 toka­
rzy, 4 frezerów, 3 wytaczarzy, 4 inżynie 
rów mechaników do sekcji technologicz­
nej zatrudni natychmiast Szczecińska 
Stocznia Remontowa w Szczecinie. Zgło­
szenia: Szczecin, ul. Ludowa 13.

303-K

W dniu 23. I. 1963 r. 
po długiej chorobie zmarł

MARCIN KUKUŁA
b, pracownik

Wydziału Oświaty PMRN.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi 
w sobotę o godz- 12.30 z Kościoła 
przy ul. Wieniawskiego, o czym 
powiadamia pogrążona w smutku

Rodzina
575-G

W IA D O M O Ś C I: 16, 19, 23.58, 
SERW IS R Y B A C K I: 18.42. 
S Z C ZE C IN : 16 05 — „S o liś c i 
przed m ik ro fo n e m ” , 16.25 —
„C o  g łow a to  rozu m ” , 16.40
— „10 m in . o F i lh a rm o n ii B a ł 
ty c k ie j ” , 16.50 — m o rsk ie  p ro ­
b le m y  św ia ta , 17 — k ą c ik  s łyń  
n ych  p iosenkarzy, 17.30 — prze 
g ląd ak tua ln ośc i W ybrzeża , 18 
- -  k o n ce rt życzeń, 18.30 — 
„M a k a re n k o  p i ln ie  po szuk iw a 
n y ” .

W A R S Z A W A : 13.25 — „D z ie je  
Jednego p o c isku ” , 14.30 — z 
p ro b lem ó w  w spó łczesnej w ie ­
dzy , 15 — k o n ce rt ro z ry w k o ­
w y , 15.30 — d la  dz iec i „ P rz y ­
go dy  T om ka Saw yera” , 18.45
— „Sezam ie o tw ó rz  się” , 19 05
— m u zyka  i  ak tu a ln o śc i, 19^0
— od tw orze n ie  ko n ce rtu  W ie l­
k ie j  O rk . S ym fo n iczne j w  
W -w ie ; dysku s ja  l ite ra c k a , 
dc. ko n ce rtu , 21.35 — z k ra ju  
i  ze św ia ta , 22.05 — słucho­
w isko , 23.05 — m u zyka  ta ­
neczna.

SO BO TA:

W IA D O M O Ś C I: 7.30, 8.30, 12.05, 
16, 19, 23.50
SERW IS R Y B A C K I: 11.55,
20.57.
S ZC ZE C IN : ,7 —  „D z ie ń  dob­
r y ” , 11 —‘ k o n c e rt życzeń, 
11.30 — m agazyn d la  k o b ie t, 
12.35 — u lu b io ne  m elod ie, 16.03
— m u zyka  radz iecka, 17 — 
g ra  zespół „A lb a tro s ” , 17.30
— przegląd a k tu a ln o śc i W y ­
brzeża, 17.50 — fe lie to n  B» 
R a jko w sk ie go , 18 — „B a rd zo  
to  lu b ię  — dlaczego?” , 18 30
— fe lie to n  J . M ich a lsk ieg o , 
20 — „C z w a rta  zm ia na ” . 
W A R S Z A W A : 10 — k ro n ika ' 
d la  w szys tk ich , 10.40 — opo­
w iad an ie  „P a te n t” , 12.15 —* 
pozna jem y nasze tańce i  pieś­
n i lud ow e , 13.10 aud. l i te r a t ­
ka , 14.30 — z n o ta tn ik a  rep o r­
te ra , 15 — „E o ry s  C h r is to f f 
n a js ła w n ie jszy  śp ie w ak  B u łga ­
r i i ” , 15.20 — w iąza nka  m e lo d ii 
ro z ryw ko w ych , 15.30 — d la  
dz ie c i „M u z y k a ln e  m iastecz­
k o ” . 18.50 — fe lie to n  M . J o r -  
sta, 19 05 — m u zyka  i  a k tu ­
a lnośc i, 19.30 - -  „M a ty s ia k o ­
w ie ” , 20 — „C z w a rtą  zm ia­
na ” , 21 — z k ra ju  i ze św ia­
ta , 21.40 — g ra  zespół J . M i­
l ia n a , 22 — ka rn aw a ło w a  re ­
w ia  o rk ie s t r  tanecznych , 22.30
— zespół d z ie w ią tka  „T rz y  r o  
t r z y ” , 23.15 — dc, r e w ii  k a r ­
na w a ło w e j.

KINA
TERENOWE

B A R L IN E K  (S to lica ) — „ K lu b  
k a w a le ró w ”  — po i. — pano­
ram .
C H O JN A (Ju trzen ka ) — „A r ty a  
ta  do w szystk ieg o”  — radź. 
CHO SZC ZNO  (Z n icz)—„ C y r k ’«
— radź.
D ĘBN O  (P rzedw iośnie). -a  
„D o m  bez o k ie n ”  — po i 
G R Y F IC E  (C a píto l) —  „Jad ą  
goście, ja d ą ”  — po i. 
G O LE N IÓ W  (W is ła) — i,W ys­
pa bez na zw y”  — ch iń sk i. 
G R Y F IN O  (G ry f)  — „ P ię k n i  
L u re tta ”  — N R D  
K A M IE Ń  P O M O R S KI (F re ­
gata) — „Ś lu b y  ka w a le rs k ie ”
—  radź.
L IP IA N Y  (W iedza) — „D z ie ń  
pow szed n i" — N R F.
ŁO B E Z  (Rega) — „ M ó j sta­
r y ”  — po i.
M IĘ D Z Y Z D R O JE  (S łow ian in )
— „Z m a rtw y c h w s ta n ie ”  — 
radź. — I  i  I I  część. 
M Y Ś L IB Ó R Z  (Słońce) — „ D r u ­
g i brzeg”  — po i. — panoram . 
PE ŁC ZYC E (Ś w it) — „C z te ry  
serca”  —  radź.
PY R ZY C E  (R o b o tn ik ) — „D z ie  
w ię ć  d n i jednego ro k u ”  — 
radź.
STA R G A R D  (D a r) — „S erce  
i  szpada”  — fra n c  — pano­
ram .; (Ina ) — „O żen iłe m  się 
z czaro w n icą”  — USA. 
Ś W IN O U JŚC IE  (R yb ak) -> 
„G łos  z tam tego św ia ta ”  — 
po!.; (Pom orzan in ) — „B itw a  
o K oz i D w ó r”  — po i.
W O LIN  (Tęcza) — „M iło ś ć  
A lo szy ”  — radź.
W ĘG O R ZYN O  (Ś w ia to w id ) — 
„C z e k a j na m n ie ”  — radź. 
W AR SZÓ W  k V iñ e ta ' — „P rag a  
n ie n ie ”  — ru m
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SPORT
P as ja  p. H aliny .

Z Ł Y Ż W A M I  
ZA ..PAN-BRAT“

TEGOROCZNA zima wyjątkowo sprzyja 
amatorom białego szaleństwa. Rojno 
i gwarno jest na lodowiskach, w Lasku 
Arkońskim i w Parku Kasprowicza. Na­
wet na odległym Jeziorze Głębokie ruch, 
jak nigdy. Łyżwiarze wybrali sobie jako 
ińiejsce rendez-vous lodowisko przy SKT. 
Każdego dnia w godzinach popołudnio­
wych tafla lodowiska wypełnia się mro­
wiem dzieci i  młodzieży.

K IL K A  d n i te m u  odw ie­
dz iłe m  szkó łkę  ły żw ia rską  
S K T . A k u ra t rozpoczę ły 
s ię  zajęc ia  p ierw szego k ro ­
k u  łyżw ia rsk ie g o . Na lodo­
w is k u  — 40-osobowa g ru ­
pa n iepo ra dn ych  dz iec i w 
w ie k u  od 3 do 10 la t.

l-ligowcy na starcie

JUTRO 
7 MECZY
w  turnieju 
halowym

JU TRO  rozpoczyna się 4- 
d n io w y  T U R N IE J  P IŁ K A R  
S K I w  H a li S p o rto w e j. Do 
tu rn ie ju  zgłoszono 24 ze­
spo ły  (A rk o n ia  ty lk o  ł  d ru  
żynę z pow odu w cześn ie j­
szego w y ja zd u  na obóz do 
P o lan icy ). O rganiza torem  
te j  c ie ka w e j im p rezy  jeś t 
K S  „P O G O Ń ” .

P R Z Y P O M IN A M Y  regu­
la m in  tu rn ie ju :  5-osobowe 
zespo ły  podzie lone są na 
4 g ru p y . W  e lim in a c ja ch  
gra  każd y  z każdym» przy  
czym  zw yc ięzcy g ru p  spot­
k a ją  się w  fin a le . Czas

W C Z O R A J w ieczo rem  w  
lo k a lu  O ZPN  od b y ło  się 
LO S O W A N IE  G IER . W  so­
bo tę 2« s tyczn ia  b r. w  go­
dz in ach od 19 do 22 grać 
będą w ed ług  ko le jn o śc i: 

Pogoń I  — B łę k itn i I I ,  
C za rn i I I  — B łę k itn i I, 
Pogoń n i  — H u ta  I ,  C zar­
n i  IV  — W ia rus I I I ,  Po­
goń V — B u do w la n i I ,  Bu 
do w la n i I I  — W ia ru s I I ,  
C za rn i V  — A rk o n ia  I. D ru 
ź y n y  z te re nu  w łączą się 
w  d ru g im  d n iu  do ro zg ry ­
w e k , k tó re  rozpoczynają 
• ię  w  n ie dz ie lę  27 styczn ia 
o  godz. 14. <n)

ZEBRANIE
CZARNYCH

B Z lS , o godz. is  w  dom 
k u  k lu b o w ym  p rzy  u l. Cho 
p in a  odbędzie się zebran ie 
s e k c ji p i łk a rs k ie j KS 
„C z a rn i” . Ze w zględu na 
ważność om aw ianych spraw  
Zarząd k lu b u  pros i o przy 
byc ie  na zebran ie w szyst­
k ic h  p iłk a rz y  z d ru żyn  
tra m p k a rz y  — ju n io ró w  i 
sen iorów .

M K S  O G N IW O  zaw iada­
m ia , że T R E N IN G I SE K­
C J I Z A P A Ś N IC Z E J odby­
w a ją  się t r z y  razy  w  ty ­
go dn iu  w  m a łe j sa li WOS 
p rz y  u l.  N a ru tow icza : w

fo n ie d z ia łk i o  godz. 16, w  
ro d y  o godz. 17,40 i w  

c z w a r tk i o  godz. 18,20.

Od X lu te go  b r . rozpo­
czyna się K U R S D L A  PO­
C Z Ą T K U JĄ C Y C H  zapaśni­
ków ”  m ło dz ikó w  od la t  12, 
ju n io ró w  i  sen iorów . Zapisy 
p rz y jm u je  w  sa li tre n in ­
go w e j tre n e r Zb. Sza jew - 
s k i i  k ie r  se kc ji E. Ja­
n ic k i ( te l. 37-999). (n)

N a  b u d o w ę  s z k o l

W  D A L S Z Y M  ciągu p ły ­
ną  d a ry  na Społeczny Eun 
dusz B u do w y Szkół. Oto 
n p . 23 bm . Ob M a ria  Tad - 
rz a k  zam . Szczecin, u l. 
S za ro tk i 1 m 29 w p ła c i­
ła  na ten  cel sum ę 1000 
z ło tych .

Ile ż  też czasu potrzeba 
na opanow anie te j tru d n e j 
d y s c y p lin y  spo rtow e j?  Od 
pow iada k ie row n iczka  
szkó łk i p. H a lina  R Y Z IE - 
W IC Z :

— A B Y  dziecko p o tra f iło  
ko rzys ta ć  ze sprzę tu z k tó  
ry m  przychodz i na lo d o ­
w isko  potrzeba 10 godzin 
le k c y jn y c h . N ie  je s t to  d u ­
żo, w ys ta rczy  jed n a k  w  
zupełności d la  swobodnego 
poruszania się po lodzie. 
Z  dużą sa tys fa kc ją  obser­
w ow ałem  ćw iczen ia  g ru p y  
m a luchów . N ie k tó rz y  z 
n ich  pró bo w a li na w e t p ie r 
wszych e w o lu c ji jazd y  f i ­
gu row e j. Różne ja s k ó łk i, 
p iru e ty , ósem ki. Podczas 
ćw iczeń p. H a lina  bacz­
n ie  obserw ow ała postępy 
sw oich uczn iów . B a rd z ie j 
uzd o ln ien i spośród n ich 
zna leź li się w  notesie k ie ­
ro w n iczk i. B ow iem  zam ia­
rem  p. R yz iew lcz je s t u tw o  
rżen ie  w Szczecinie sekc ji 
ły ż w ia rs k ie j, k tó ra  sk łada­
łab y  się w y łączn ie  z m ło ­
dzieży zdra dza ją ce j ta le n t 
i zam iłow an ie  do te j dys ­
c y p lin y  spo rtow e j. Perspek 
ty w a  w ybu do w an ia  w  na ­
szym m ieście sztucznego lo  
dow iska stw arza rea lne 
m ożliw ośc i powodzenia d la  
ty ch  a m b itn ych  zam ierzeń.

P A N I R yz iew icz po raz

fiie rw szy  ze tknę ła  się z 
yżw ia rs tw em  m a jąc  zaled­

w ie  3 la t .  Od tego czasu 
sp o rt sta l się je j  pasją. 
D zia ła lność spo rtow ą w  
Szczecinie rozpoczęła w  
ro k u  1945 Przez siedem 
la t  b y ła  in s tru k to rk ą  s ia t 
k a re k  „W łó k n ia rz a ” , p ro ­
w ad z iła  p ływ a cką  sekcję 
w yczynow ą i na ukę p ły ­
w an ia , do dz is ia j je s t czyn 
na zaw odn iczką s ia tka rek  
„C z a rn y c h ” . Jednak n a j­
w ię ce j sen tym en tu  czuje 
do ły żw ia rs tw a  i  d la tego 
te j d yscyp lin ie  p ra gn ie  po­
św ięc ić  sw oje bogate i  d łu  
go le tn ie  dośw iadczenie.

K T O  w ie , czy w śród ty ch  
m alue hó w  ćw iczących pod 
ok ie m  te j en e rg iczne j i  
oddane j sp o rto w i dzia łacz­
k i  n ie  w yro sną  następczy­
n ie  P ile jc z y k  i  Seroczyń­
s k ie j,

Bo les ław  JA N IU R E K

Zimowa
Spartakiada
1 0 0 0 -lecia

W Y K O R ZY S TU JĄ C  dos­
kona łe  w a ru n k i śniegowe 
i lodow e, M ie js k i Ośrodek 
W ychow a n ia  F izycznego I 
P T T K  o rg a n izu ją  w  sobotę 
i  n iedz ie lę  Z im o w ą  Sparta 
k iadę 1 OflO-lecia. A oto 
pro g ram  S p a rta k ia d y :

SO BO TA - -  godz. 15 — 
Z JA Z D  N A R C IA R S K I na 
czas. Z aw o dy  odbędą się 
na to rze  saneczkow ym  w 
Lasku  A rk o ń s k im . U dzia ł 
b ie rze  m łodz ież w  w ie ku  
10—11, 12—13 i  14—1« la t.

N IE D Z IE L A  — godz. 10, 
Lasek A rk o ń s k i. Z b ió rka  
p rzy  b ra m ie  s tad ionu A r -  
k o n ii — B IE G I P Ł A S K IE  
na dystansach 4 km , 2 
km , l  km  i 500 m  d la  Ju­
n io ró w  i  sen iorów . O godz. 
12 na ta f l i  Jez io ra G łębo­
k iego odbędą się B IE G I 
Ł Y Ż W IA R S K IE  na ły ż ­
w ach k ró tk ic h  — ju n io ró w  i  
sen iorów  na dystansach 
100 i  500 m.

R Ó W N IEŻ  na  ta f l i  Je ­
z io ra  G łębok iego odbędą 
się zaw ody pod nazwą 
„P ie rw s z y  K ro k  H o ke i­
s ty ” , w  k tó ry c h  mogą 
w ziąć ud z ia ł ch ło pcy  w 
w ie k u  10—1« la t.

A  w ięc — d la  każdego 
coś m iłe g o ! (am)

SZCZECIN
pod znakiem
ŁA B Ę D ZIA

ŁABĘDZIE coraz czę 
śclej odwiedzają nasze 
miasto, a szczecinia­
nie okazują tym pięk-' 
nym ptakom wiele ser 
ca. Oto np. 21 bm. pra 
cownioy Fabryki Sprzę 
tu Okrętowego z nara­
żeniem własnego życia 
poszli po zamarzniętej 
Odrze, aby złapać dwa 
łabędzie, które wśród 
lodów przymierały glo 
dem. Wprawdzie przy 
tej okazji jeden z pra­
cowników wpadł do lo­
dowatej wody, ale ła­
będzie odtransportowa­
no już do Lecznicy dla 
Zwierząt, gdzie pod o- 
kiem lekarzy powraca­
ją do zdrowia. (jaw.)

■ ' i ®
Dozorcy wciqż opieszali

ALARM
Z I M O W Y
TRWA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

CODZIENNIE w Szczecinie walczy ze śnie­
giem i skutkami mrozu 800 osób oraz 60—70 
samochodów, nie licząc zamiatarki śniegowej 
„Z IŁ” , pługów odśnieżnych i spychaczy.

„K U R IE R ”  k i lk a k r o t ­
n ie  apelow ał do przed­
s ięb io rs tw  i in s ty tu c ji 
o  usuw anie śniegu 
sprzed swoich b u d yn ­
ków . A pe l nie m inął 
bez echa. Odpowiedzi I 
nań m . In . p ra cow n i­
cy ba ru  „E x tra ” , k tó ­
rzy raźn ie  p rzys tą p ili 
do p rac po rządkow ych.

Z d ję c ie  S. C ieślak

Dlaczego za cały rok ?

Warto usprawnić
rejestrację pojazdów
ZGODNIE z rozporządzeniem Rady Minis­

trów z dnia 1. X II. 1961 r., w sprawie obo­
wiązkowego ubezpieczenia pojazdów mecha­
nicznych — wszyscy właściciele tych pojazdów 
mają obowiązek wpłacenia do 31 stycznia skła­
dek ubezpieczeniowych.

Ostatnio do redakcji wpłynęły listy od Czy­
telników — właścicieli motocykli, którzy za­
pytują dlaczego są zmuszeni do płacenia za 
cały rok, jeśli używają swych pojazdów tylko 
przez okres półroczny tzn. przeciętnie od 1—15 
kwietnia do października.

Motocykl — to nie samochód 1 jako taki jest 
pojazdem typowo sezonowym, o czym chyba 
nikogo nie trzeba przekonywać. Czy w związku 
z tym nie byłoby wskazane przeprowa­
dzić pewnej korekty tego skądinąd słusznego 
zarządzenia? Z nowym rokiem zaczynają się 
nowe kłopoty właścicieli pojazdów mechanicz­
nych — trzeba uaktualnić rejestrację. Przy 
rozlokowaniu urzędników załatwiających te 
sprawy po całym gmachu MRN, powoduje to 
stratę całego dnia na załatwienie prostej prze­
cież rejestracji pojazdu. Czy nie można ulo­
kować wszystkich urzędników na jednym pię­
trze (zakładając, że cała ta „machina” musi 
istnieć w niezmienionej formie)? A może tak 
wprowadzić nieco doświadczeń stołecznej RN!? 
Warto! (ks)

C zy ta  Ilość lu d z i i  
sprzę tu je s t wystarcza jąca? 
— p y ta m y  z-cę d y re k to ra  
M PO  — m g r Jana STO- 
PYRĘ.

— W  zasadzie ta k . S ytu­
ac ja  w  m ieście je s t opa­
now ana. G łów ne ciąg i k o ­
m u n ika cy jn e  w  m ieście’ *ą 
oczyszczone. Na trasach 
w y lo to w y c h  na grom adziły  
się w ie lk ie  zw a ły  śniego­
w e j m azi. k tó rą  usuw am y 
spychaczam i. Sprzęt ręcz­
n y  m am y d la  dw óch ty ­
s ięcy  lud z i, chę tn ie  p rz y j­
m u je m y  każde zgłoszenie 
do pracy.

A  J A K  N A  U LIC A C H ?
O to  ju ż  n ie  p y ta m y  w  

M PO, ale spraw dzam y sa­
m i w  b łyska w iczn ym  r a j ­
dzie.

Jezdnie na ogół up rzą t­
n ię te . W n ie k tó ry c h  je d ­
n a k  m ie jscach — zw łasz­
cza na skrzyżow an iach i 
zakrę tach — zgrom adziły  
się ca łe  m asy rozm ięk łego 
śniegu, m ocno u tru d n ia ją ­
ce p rze jazd. T a k  je s t na 
zbiegu u l. Rooseve!ta i  
K o łłą ta ja , Zaleskiego i 
W o jska  Po lsk iego , da le j 
na A l. W ojska P o lskiego 
i  U n ii L u b e lsk ie j. Podob­
n ie  na M ick ie w icza  p r ; /  
K om endzie D z ie ln ico w e j 
MO ł  przed D w orcem  G łów  
nym .

C H O D N IK I — oceniam y 
na n iedostateczn ie ! Choć 
m ó w i się o  ty m  od k i lk u  
la t, dozorcy n ie czu li są na 
w szys tk ie  p ro śby  i  apele. 
Śnieg leży od Z am ku do 
p l. H o łd u  P rusk iego (dom - 
k i  p ro feso rsk ie ), na Roose 
ve lta  — (bardzo tru d n e  do j 
ście do Z ak ładów  Odzieżo­

w ych  1 Szp ita la K o le jo w e ­
go). Rów nież strom e podej 
ście do szpita la na U n ii 
L u b e lsk ie j je s t nie oczysz 
czone. T o sam o w okó ł 
przedszkola w  A l.  Powstań 
ców, a przecież te w łaś­
n ie  m ie jsca p o w in n y  być 
o łoczdh* specja lną* op ieką.

(kg)

D Y R E K C JA  P u n k tu  K o n  
su lta cy jne go  U n iw e rsy te tu  
Poznańskiego In fo rm u je  na 
uczyc ie li — studentów  
U A M , że zajęc ia  z m ate­
m a ty k i i  pedagog ik i od­
będą się w  n iedzie lę , 27 
bm ., m im o  p rze rw y  w  nau 
ce. Także w  niedz ie lę  
godz. i l  (— P u n k t K o nsu l­
ta c y jn y )  p ro f. M A R K IE ­
W IC Z  w yg ło s i d la  d o k to ­
ra n tó w  w y k ła d  z f i lo z o f ii.

Z A R Z Ą D  O kręg u  ZBoW iD  
w  Szczecinie o rg an izu je  27 
bm ., o godz 12 w  sa li 
k in a  „M a rs ”  (u l. W aw rzy ­
n ia ka ) uroczystą  akadem ię 
z o k a z ji X V I I I  roczn icy  
w yzw o len ia  obozu śm ie rc i 
— O św ięc im ia , w  pro g ra ­
m ie  re fe ra t oko licznośc io ­
w y  oraz f i lm .  Zarząd O krę  
gu zaprasza w szys tk ich  
cz łonków  Z w ią zku  oraz by 
ły c h  w ię źn ió w  obozów  kon 
c e n tra cy jn ych  rów nież nie 
zrzeszonych, do w zięcia 
ud z ia łu  w  aka de m ii.

PODAWAŁ SIĘ 
ZA MILICJANTA

JAN HELWIG, kara­
ny już uprzednio, po­
życzył sobie od przy­
godnego znajomego mo 
torower, wartości 3 000 
zł. Podawał się przy 
tym, że pracuje w mili 
cji, jakkolwiek nigdzie 
nie pracował. Motoro­
wer rozbił. Sąd skazał 
Helwiga na 2 lata wię­
zienia.

ZŁY MĄŻ

JÓZEF JABŁONKA 
często wracał do domu 
w stanie nietrzeźwym, 
bił i  maltretował swą 
żonę, a nawet groził jej 
zabiciem. Obawiając 
się, że mąż spełni tę 
groźbę, żona wraz z

Na b a k ie r

z paragrafem
dziećmi nieraz ucieka­
ła do matki, po czym 
nazajutrz lub po dwóch 
dniach wracała do 
swego mieszkania. Pew 
nego dnia po ucieczce 
żony Jabłonka zmienił 
zamek u drzwi i w ten 
sposób uniemożliwił żo­
nie i dzieciom powrót 
do domu. Sąd dopatrzył 
się w tym przestępstwa 
z art. 251 • kk i skazał 
Jabłonkę na 18 miesię­
cy aresztu, przy czym 
areszt zastosowano na­
tychmiast po ogłosze­
niu wyroku.

POMOCNICA
DOMOWA
ZŁODZIEJKĄ

URSZULA WYREM- 
BALSKA przyjęła pra­
cę jako pomocnica do­
mowa, by w stosownej 
chwili okraść swą chle 
bodawczynię. Pierwsze 
dwa dni wystarczyły 
je j aby zorientować się 
co warto ukraść, a w 
trzecim zabrała sweter, 
pończochy, torebki i róż 
ne części garderoby 
damskiej — łącznej 
wartości 2 000 zł, oraz 
300 zł gotówką i zbie­
gła. Jak się okazało, 
Wyrembalska była już 
czterokrotnie karana. 
Sąd wymierzył jej karę 2 lat więzienia i 2 000 
zł grzywny. (y)

AUTOBUSY
bez
konduktora?

WPROWADŹ'NY 
pod koniec ’’biegłego 
roku eksperymentalny 
system wagonów tram­
wajowych bez obslu- i
— zdał egzamin. Korzy 
ści są podwójne. Przed 
siębiorstwo może za­
pewnić sobie większą 
rezerwę personelu, pa­
sażerowie zaś wsiadają 
szybciej do wozu bez 
konduktora, eo wydat­
nie usprawnia ruch.

Tego ty p u  rozw iązania 
system u obsług i prow adzo­
ne są ty tu łe m  próby w 
in n y c h  m iastach po lskich 
System  szczeciński jed na li
— w prow adza jący środko­
w y  w óz przyczepny bez ob­
s ług i, w yda je  się być n a j­
w łaściw szym  i  zysku je  też 
coraz w ięce j zw olenn ików .

Szczecińskie M P K  m yśli 
ju ż  o w prow adzen iu  da l­
szych usp raw nień i  zm ian 
w  cystern ie obsług i pasaże 
ró w . W ruch u  tra m w a jo ­
w ym  p ro je k tu je  się u ru ­
chom ien ie  w agonów  bez 
obsług i rów n ież w  „szczy­
cie p o po łud n iow ym ” .

Przewiduje się także 
innowacje w autobu­
sach. Na liniach o 
mniejszym nasileniu 
pasażerów proponowa­
na jest jednoosobowa 
obsługa autobusu. W 
tym układzie kierowca 
byłby jednocześnie kon 
duktorem.

Próby tego rodzaju 
będą przeprowadzane 
w najbliższym czasie 
na lin ii „59”  i  „63”.

(kg)

m n ,
m o je /

Ik u ia r y

Frontem do klienta
Panie Redaktorze!
ZUPEŁNIE nie rozumiem pre 

tensji szczecinian do naszego 
handlu. Uparcie twierdzą, że ha-  
sio — „frontem do klienta” , to 
zwykły slogan bez pokrycia, ze 
handel wciąż jeszcze żyje w epo 
ce, w której każda ekspedientka 
sądziła, iż klient winien usta­
wiać się frontem do handlu.

A przecież to nieprawda. Nie 
wierzy mi pan? Trudno, muszą 
to udowodnić! Zresztą nie będą 
Pana zbyt trudzić. Przejdziemy 
się tylko ciągiem sklepów przy 
ul. Jaromira na odcinku od Ma­
łopolskiej do Mazowieckiej. Zo­
baczy Pan tam wszelkie udogod 
nienia o jakich nigdzie klienci 
nie śnią. Proszę, wejdźmy 4° 
pierwszego sklepu. Spożywczy, 
choć kiedyś była mleczarnia. Cze 
go tu nie ma. Mleko, śmietanka 
sery topione tudzież inne artyku 
h  pierwszej potrzeby. No, nie 
tylko. W stoisku obsługiwanym 
metodą tradycyjną możemy na­
być obok piaskowe j  babki cebulę,, 
indyka i angielską czekoladę, bia 
lą kiełbasę, salceson i ogórki ki­
szone, cukierki, holenderskie ka­
kao oraz wędzone flądry.

Do wyboru, do koloru. Nie 
uważa Pan, że nawet dobrano 
smakowo i zapachowo te artyku 
ły? Słodka babka musi znakomi­
cie smakować, gdy się ją zważy 
na tej samej wadze, na której 
przed chwilą leżała biała kiełba 
sa.

CO? Pan twierdzi, że to bzdu­
ra, że sklepem tym powinien 
się zainteresować .,Sanepid" !̂ Że 
przecież obok jest sklep warzyw 
ny, więc cebulę i ogórki tam się 
powinno sprzedawać, a indyki, ' 
białą kiełbasę i  salceson w nie 
co dalej położonym sklepie rzeź­
niczym? Nie bądźmi drobiazgo­
wi. Przecież to wszystko jest wy 
razem troski o klienta. Zamiast 
kilku kolejek stoi Pan w jednej.

Co, że babka śmierdzi później 
flądrą, a ser białą kiełbasą? 
Drobiazg. Najważniejsze Panie 
Redaktorze, że robi się to wszyst 
ko w trosce o klienta no, i... o 
obroty. Ponieważ jednak obroty 
są wewnętrzną sprawą handlu— 
pozostaje wyłącznie hąslo — 
„frontem do klientar.

Pozostaję• pełen zachwytu dla 
pomysłowości naszych handlow­
ców —

Pański
DUDUŚ

MPRD -
przedsiębiorstwo

DUŻY sukces odniosło 
Miejskie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych.

Roczny plan produkcji I u- 
sług planowany wartościowo 
na 24,5 miliona złotych prze­
kroczono, zamykając roezny 
przerób sumą 26 milionów 
złotych.

Warto dodać, ie  jest to 
praktycznie wysiłek tylko dru 
giego półrocza, gdyż właśnie 
w trzecim kwartale ubiegłe­
go roku MPRD otrzymało do 
datkowe zlecenia w produk­
c ji podstawowej na sumę 3 
milionów złotych. Sukces ten 
jest tym większy, ie wydaj­
ność pracy w przedsiębior­
stwie wzrosła o 10 proc. w sto 
sunku do planowanego wzro­
stu. Wzrosły jednocześnie pla 
ce załogi bez zwiększania fun 
duszu plac, a nawet z oszczęd 
nością pół miliona złotych.

Te wszystkie osiągnięcją e- 
konomiczue pozwoliły (przy 
zwiększonym planie produk­
cji 1 usług do 30,5 miliona 
złotych na rok 1963) na za­
szeregowanie Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Dro­
gowych do pierwszej katego­
r ii przedsiębiorstw komunal­

nych. (kg)

W Y D A W C A : Szczecińskie W yd a w n ic tw o  P rasow e RSW „P R A S A ”  w  Szczecinie. R ED AK C JA I  A D M IN IS T R A C JA : Szczecin, p l. H o łdu  P ru sk ie g o  8: redagu je  kolegium . 
T E L E F O N Y : cen tra la  430-21, se k re ta r ia t red. na ezelnego 457-41; zastępca red ak to ra  naczelnego 47S-8I: sek re ta rz  re d a k c ji 428-33. se k re ta r ia t te chn iczny 430-21 (w ew n. su-

> iR -M j d z ia ł m o rsk i 402-35; dz ia ł łączności s « *  •»• -•»*•■* --------------- * * •  >»• ■*'•■ —  — ------ -» •*- — - - "
m ac ji w  spraw ie  p re nu m e ra ty  ud z ie la ją  placó

------- ------ *•— * * » •  . .a - . . ,  re u a x c ji se k re ta r ia t te chn iczny 430-2J (w ew n. 81); d z ia ł m ie js k i a .
ć t w k n i r t u ' . * ?  ' * «  " t y a" " ’0rtOW!'  m ' n :  “ lu  <> ° « 1“ “ * 4  « * • « !  „ » o u  (po god,. «) mai; f a l , k o p i , ,  U M l  w ,« ( k lo t .  la lo , .

M_.I -_Szczecińskie Z a k ła d y  G raficzne.



„PIES — TO 
TWÓJ PRZYJA­
CIEL” . Wiedzą o 

, tym doskonale liczni 
miłośnicy i  opieku­
nowie zwierząt.

W ogromnej psiej 
rodzinie — od w iel­
kich, silnych bernar 
dynów, długonogich 
i świetnie wietrzą­
cych zwierzynę wyż­
łów czy chartów, 
bardzo wytrwałych 
i jakże mądrych ow 
czarków, oddających 
nieocenione usługi 
m ilic ji i wojskom po 
granicznym, domo­
wych ratlerków — 
pudli i pinczerków 
do zwykłych podwó 
rzowych kundelków

m m m

Utraciła to, 
czego 

nie miała
W  T R A G IC Z N Y M  w y  

pa dku , ja k i  w y d a rz y ! 
się na sku te k  niezabez- 
p ieczenU  p la cu  budo­
w y  przez P rzeds ięb ior­
s tw o B u d o w n ic tw a  M ie j 
skiego zg in ą ł p ię c io le t­
n i  synek Ja n in y  H .

. M a tka , k tó ra  po 
ś m ie rc i dziecka przeży 
ła  c ię żk i w strząs psy­
ch iczn y  w ys tą p iła  prze 
c iw ko  P rzeds ięb iors tw u 
z pozwem  o odszkodo­
w an ie . Sąd W ojew ódz­
k i  p rzyzn a ł Ja n in ie  H. 
k w o tę  p o k ryw a ją cą  kosz 
ty  pogrzebu synka , le ­
czenie ro zs tro ju  n e r­
w ow ego, na ja k i zapad­
ła oraz pom ocy w  gos­
po da rs tw ie  dom ow ym , 
k tó rą  m usia ła  z a tru d ­
n ić  w  czasie s w o je j cho 
rob y .

Jan ina  H. uw aża ła  je d  
na k , że kw o ta  tS n ie  
p o k ry w a  szkód, ja k ie  
poniosła i  w n io s ła  skar 
gę re w iz y jn ą  do  Sądu 
N ajw yższego. W  ska r­
dze te j ud ow o dn iła , że 
bezpośrednio przed n ie  
szczęśliw ym  w ypa dk ie m  
została zaangażowana 
do p ra cy  i  m ia ła  o trz y  
m yw a ć  w ynagrodzen ie  
w  w ysokośc i 1 400 z ł 
m iesięczn ie . A le  śm ie rć  
dziecka i  w yw o łan a  
ty m  choroba un ie m o ż li 
w i ła  je j  p rzys tą p ie n ie  
do pracy* W  ty c h  w a­
ru n ka ch  — w yw o d z iła  
Jan ina  H. w  sw o je j 
skardze — na leży je j 
się odszkodow anie za 
utracone za ro b k i, m i­
m o że ic h  jeszcze n ie  
pob ie ra ła .

SĄD  N a jw yższy  uznał 
skargę re w iz y jn ą  za u -  
zasadnioną. P raw o do 
odszkodow ania — s tw ie r  
t iz i ł  Sąd N a jw yższy  — 
o b e jm u je  n ie  ty lk o  u -  
p ra w n ien ie  do w y ró w ­
nan ia  s tra ty , ja k ą  po­
szkodow any pon iós ł w  
m ie n iu , ja k ie  ju ż  posia 
da ł. M ieśc i się w  n im  
rów nie ż up raw n ie n ie  do 
na p ra w ie n ia  szkody, po 
lega jące j na u tra c ie  ko 
rzyśc i, ja k ic h  poszkodo 
w a n y  m óg ł się słusznie 
spodziew ać. A  przecież, 
je ś li k to ś  sta ra się o 
pracę za robkow ą i  je ś li 
jeg o o fe r tę  p rzy ję to , 
w yznacza jąc m u te rm in  
rozpoczęcia p ra cy  w  
na jb liż sze j przysz łośc i — 
to  je s t rzeczą n o rm a l­
ną że cz łow iek  ten 
zao fia row ane m u  sta­
no w isko  ob e jm u je . N a­
leży  w ię c  założyć, że 
1 Jan ina  H . rozpoczęła­
b y  pracę, g d yby  nie 
zda rzy ł ,s ię , trag iczn y  
w ypa de k. M .B .

TROJKA prawdzi­
wych przyjaciół. 
Wszyscy są zadowolę 
ni — nawet pies bo­
kser, choć wyraz je­
go „miny” niełatwo 
rozszyfrować.

L IP IA N Y  po łożone są 
pom iędzy trzem a je ­
z io ra m i, w  p o łu d n io w e j 
części po w ia tu  py rzyc - 
kiego, ua h is to rycznym  
sz laku w iod ącym  z Po­

m orza do W ie lko p o lsk i. 
We w czesnym  ś redn io­
w ieczu, ju ż  w  w ieku 
IX , is tn ia ło  tu  g rodz is­
ko , ja k o  pograniczna 
s trażn ica  p le m ie n ia  P y- 
rzyczan. D op iero  w  po­
łow ie  X I I I  w ie ku  po­
ja w ia  się w  k ro n ik a r ­
sk ich  zapiskach okreś­
len ie  „z ie m ia  l ip ia ń -  
ska” . W początkach te ­
goż w ie k u  L ip ia n y  o- 
k reś lan e są w  ź ró d ­
łach ja k o  „c ic i ta s ” , w 
ro k u  1337 ja k o  „o p p i­
dum ” , w  obu w ypa d- 
kacn chodzi tu  w ięc o 
m iasto , chociaż d o k ła d ­
na da ta  nadania L ip ia ­
nom  p ra w  m ie jsk ich  
u ie  je s t znana.

B u rz liw e  b y ły  dzie­
je  tego m iasta . Do X I I I  
w ie k u  na leża ło do księ 
s iw a pom orskiego, pod 
kon iec  tego W ieku zo-

PIES -
twój przyjaciel
o śmiesznie wywińię 
tych ogonach— zna 
leźć można prawdzi 
wego obrońcę, stró­
ża, pomocnika i prze 
de wszystkim właś­
nie przyjaciela.

Trzeba tylko praw 
dziwie kochać zwie­
rzęta, poznać łch 
życie i właściwie pie 
lęgnować. Z przyjem 
nością informujemy, 
że tego chce naszą 
młodzież nauczyć — 
Liga Ochrony Przy­
rody i Młodzieżowy 
Dom Kultury.

Pod hasłem —■'
„PIES — TWÓJ 
PRZYJACIEL”  — 
przebiegała ostatnia 
niedziela w MDK. 
Zorganizowano tam 
paradę piesków, po­
kaz psa WOP, kon­
kurs na najlepiej u- 
trzymanego psa i 
zgaduj-zgadulę.

ZAINTERESOWA 
NIE dzieci tą nieco­
dzienną imprezą by­
ło bardzo duże. Ko­
misja miała też nie 
lada kłopot, komu 
przyznać palmę pier 
wszeństwa. Ostatecz 
nie przyznano dwie 
pierwsze nagrody, 
które otrzymali — 
Mirek DOMKOW i 
Andrzej RUCINSKI.

Ponieważ i dorośli 
koniecznie chcieli za 
prezentować swoje 
psy, 1 wyodrębniono 
grupę dorosłych i 
wyróżniono „wycho­
wanków”  Mirosława 
DĄBROWSKIEGO i 
Tadeusza KAJRE- 
NIUSA.

MIREK D.OMKOW 
z pfzyjemnością. tu li 
się do swego pieska, 
„Koli”  — (tak się wa 
bi sympatyczny foks 
terier) jest czyściut­
ki, aż miło!

Pierwsze miejsce w 
konkursie w pełni za 
służone.

NAJWIĘKSZĄ sen 
sa cję wzbudzał 10 
MDK wspaniały ow­
czarek — pies WOP. 
l.ożna go bez prze­
sady nazwać bo­
haterem — wytropił 
już bowiem 300 prze 
stąpców! Największa 
w tym oczywiście za 
sługa tresera i  prze­
wodnika — st. sier­
żanta BUSKO, znane 
go opiekuna i przy­
jaciela psów.

(kg)
Fot:

Wanda Cieślak

sta ło sprzedane przez 
b iskupa kam ieńskiego, 
k tó ry  w idoczn ie  sta ł 
się w  ty m  czasie w ła ś ­
c ic ie lem  L ip ia n  (obszar 
„p a ń s tw a ”  b iskupa k a ­
m ieńsk iego d o ró w n y ­
w a ł czasam i obszarow i 
d z ie ln ic y  książęcej), 
m arg rab iom  askańsk im , 
w ładcom  B ran de nb urg ii 
i  w eszły w  sk ład tzw . 
„m a rc h i i  w schodn ie j” . 
Po w ygaśn ięc iu  dynas­
t i i  aska ńsk ie j z iem ia  
lip la ń ska  po w ró c iła  na 
k ró tk o  do księstw a po 
m orsk iego, w  r .  1333 
znów  przeszła do B ra n ­
d e n b u rg ii, a przez 52 
la ta  (od M02—I454) w łą ­
czona została do pa ń ­
s tw a k rzyżack iego. W  
ty m  okres ie (w  r . 1433) 
L ip ia n y  zosta ły  spusto­
szone przez hu sy tó w . 
Od po łow y  X V  w ie ku  
znów należą do B ra n ­
d e n b u rg ii, u c ie rp ia ły  
d o tk liw ie  w  okres ie w o j 
n y  pom orsko - b ra n ­
d e n b u rsk ie j w  r . 1487, 
a n ą jd o tk l iw ie j podczas 
w o jn y  30-le tn ie j. Za to  
w  okres ie o s ta tn ie j w o j 
n y  św ia to w e j, L ip ia n y  
U c ie rp ia ły  stosunkow o 
nieznacznie , d la tego też 
— do czasu odbudow y 
zniszczonych P yrzyc  — 
tu  b y ła  początkow o sto 
lic a  po w ia tu .

Z  zab y tkó w  a rc h ite k ­
tu ry  zachow ały się fra g  
m en ty  m urów  o b ro n ­
n ych  z X V  w ie k u  oraz 
X IV -w ie czne  b ram y 
m ie jsk ie : P y rzycka  (na 
zd ję c iu ) i  M ys łib o rska . 
Początk i lip iań sk ieg o  
kościo ła sięgają X I I I  
w ie k u , b y l on jed na k  
w ie lo k ro tn ie  burzony, 
od bu do w yw any i  prze­
b u do w yw an y . T y lk o  o- 
becne p re zb ite riu m  koś 
c ie lne m a ch a ra k te r  za 
b y tk o w y . (j)

Brama Pyrzycka w 
Lipianach.

Foto:
S. Dmochowski

WYSZŁY z mody 
karnety balowe, w 
których tancerze „za 
pisywali się”  do wal 
ca, mazura lub ka­
dryla z wybraną ko­
bietą. W zamian pro 
panujemy przedbalo- 
we notatniki, gdzie 
przygotowująca się 
do szałowej zabawy 
niewiasta zapisuje 
wszystko, co powin-

Przed­
m o w y
na zrobić żeby ocza­
rować urodą.

Przypuśćmy, że 
dniem balu jest so­
bota, 2 lutego. W ta 
kim razie, pod da­
tą 30 stycznia, notu­
jemy zabieg kosme­
tyczny. Bowiem nie 
w kilka godzin, lecz 
dopiero w parę dni 
po zabiegu mija po­
drażnienie, wywoła­
ne czyszczeniem, ma 
seczką, naświetla­
niem i cera wygląda 
naprawdę pięknie.

POCZĄWSZY od 
31 stycznia, po każ­
dym umyciu rąk na 
kładamy na nie spo­
ro dobrego kremu. 
Trzydniowa pielęg­
nacja pozwoli usu­
nąć wszystkie, na­
wet mało widoczne 
zaczerwienienia, opu 
chnięcia i spierzch­
nięcia.

Pod tą samą datą 
zapisujemy jeszcze 
dwa zabiegi upięk­
szające: wyregulowa 
nie brw i oraz mani­
cure. Może się zda­

rzyć, że przy wysku 
bywaniu (nigdy pod 
galaniu) włosów ska 
leczymy powiekę — 
dajmy je j dwa dni 
czasu na zagojenie. 
Podobnie z paznok­
ciami: od czwartku 
do soboty znikną e- 
wentualne ślady za­
cięć i jodyny, a la­
kier można położyć 
w ostatniej chwili.

2 LUTEGO, w 
dniu balu, powinnyś 
my wygospodarować 
czas na „kąpiel pięk 
ności” . Jest to kąpiel 
w temperaturze 35 
stopni C z dodat­
kiem soli kuchennej, 
sody lub specjalnej 
gałki z igliw ia: każ­
dy z tych środków 
wygładza skórę i po 
budzą krążenie krwi. 
Po kąpieli kładzie­
my na twarz tzw. 
maseczkę błyskawicz 
ną. Może nią być 
„błękitna maseczka” 
kupiona w  drogerii, 
lub własnoręcznie 
zrobiona papka z żół 
tka z oliwą dla cery 
suchej, albo białka
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z cytryną — dla tłu  
stej. Przed nałoże­
niem jakiej bądź ma 
sęczki trzeba starań 
nie przetrzeć twarz 
i szyję specjalnym 
płynem do zmywa­
nia cery.

Do fryzjera idzie­
my również w sobo­
tę, 2 lutego, dopiero 
po wszystkich zabie­
gach. (if)

TAJNIKI
DOMOWEJ

MODY 63
CZY zastanawialiście się w jaki sposób 

powstaje „moda na coś tam". Moda, to 
znaczy upodobanie sobie czegoś przez 
grupę ludzi i  to jaką! Czasem liczącą set­
k i milionów ludzi. Oto zaczyna się mówić, 
że modne są buty na grubej podeszwie. 
Szyje się ich miliony par, ludzie kupują, 
noszą, ale pewna część zaczyna już być 
niezadowolona, że to takie obnoszone i 
nagle pęka bomba. Ktoś skądś przyjeż­
dża i pokazuje but lekki, długi, spiczasty, 
na cienkiej podeszwie. Po pewnym czasie 
produkuje się takich miliony, ludzie ku­
pują, noszą modne buty, ale wielu z nich 
jest już wyraźnie smutnych, bo okazuje 
się, że najnowsza moda — to już nie 
szpic, ale szpic ucięty. Ciach! Nim nabę­
dzie się ten ucięty szpic, już piszą z 
Wioch, że właśnie okrągły nos taki, jaki 
wyrabia bez przerwy ukochana spółdziel­
czość i  prywatni szewcy, wchodzi w mo­
dę itd.

Te zmiany są wszędzie, we wszystkich 
dziedzinach. Jak one powstają? A bo ja 
wiem. Pewien działacz powiedział mi, że 
to kapitaliści rzucają coraz to nowe fa­
sony, by gnębić masy i  zmuszać do cią- 
głego kupna. Możliwe, nie przeczę, ale 
jak powstaje moda na lampy naftowe w 
dobie sputników, dlaczego już bardzo wy 
bredni nie mieszkają w nowoczesnych 
meblach a w starościach, dlaczego młodzi 
noszą brody a krawcy paryscy ogłaszają 
rok koloru „fasolki szparagowej”  lub ko­
loru pomarańczowego? Na peicno zmawia 
ją  się.

WYDAJE mi się, że w zmianach mody 
jest wszystkiego po trochu. 1 chęć zysku 
i  pogoni za ekstrawagancją i  przekora i  
snobizm i  ciągle poszukiwanie nowego, 
i  głupota. A jednak wszyscy, niemal w 
każdej dziedzinie idziemy za modą, któ­
rej nie znamy początku ni końca.

TERAZ gdym sobie pofilozofowal, ulży 
lo mi (mam głębokie przeświadczenie, że 
modny felieton powinien zaczynać się od 
takiego właśnie wstępu), śpieszę zakomu 
nikować czyli zapodać", że w roku 1963, 
w domu modny jest kolor biały, z delikat 
nym dodaniem czerwonego. Dotyczy to w 
pierwszym rzędzie bielizny stołowej, bie­
lizny pościelowej, wyposażenia łazienki 
itp. A tvięc obrusy bielutkie z dużym 
czerwonym monogramem pani domu w 
narożniku, takież serwetki. W kuchni 
ściereczki bieluteńkie z czerwonym szlacz 
kiem, czerwone dodatki do mebli (uchwy 
ty do szuflad), na półce duże pudla na 
sól, cukier, herbatę i... zapłacone rachiin 
k i za gaz, będą w biało-czerwoną sza­
chownicę. W łazience to samo. Białe ręcz 
nik i z czerwonym szlaczkiem (duże dla 
domowników, małe dla gości) mają w ro 
gach monogramy domowników lub nume 
ry. Mama nr 1, tata n r 2, syn n r 3 itd. 
Taka bielizna ręcznikowa jest i  elegancka 
i  daje mamie pole do ciętych dowcipów. 
Ofiarowanie tacie ręcznika z numerem 
zero może być subtelną aluzją, co?

LECZ ta bialoić nie kończy się tylko 
na tym. Modny damski szlafrok jest kro­
ju  „dżudo” , z czerwonym cienkim ranci- 
kiem. Ukoronowaniem zestawów biało- 
czerwonych jest pani domu, która albo 
blednie albo czerwienieje, gdy widzi swe 
dziecię myjące rączęta w ten sposó'-, że 
brud rozmazuje mydłem i odrobiną wody 
a potem wszystko to wciera w modny 
biały ręczniczek. Gdy panią domu trafi 
szlag, układają ją na łóżku, bielusieńkim 
i  przykrywają czerwonym kocykiem.
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K A R M IE N IE  Jest w  
ogóle sztuką — nieste­
ty  zazw ycza j n ieznaną 
w  naszych loka lach  gas 
tron om icznych  — a ju ż  
k a rm ie n ie  flaszką uras­
ta  n ie k ie d y  do p ro b le ­
m u . Już  choćby ze 
w zg lędu na nasz sta­
le  w zm ożony p rzy ro s t 
n a tu ra ln y . A  zatem  m a 
le ń k i w yk ła d .

Przede w szystk im  co 
nam  potrzeba? P rzyna j 
m n ie j dw ie  b u te lk i i 
dw a sm oczki. T e  osta t­
n ie  muszą b yć  często 
zm ieniane, gdyż przez 
d łu g ie  używ anie m ię k ­
ną, z lep ia jąc  się pod­
czas p ic ia , ta k  iż  m le ­
k o  n ie  spływ a do buzi 
dziecka. D z iu rkę  w 
sm oczku n a jle p ie j prze 
k łu ć  rozżarzoną ig łą  do 
szycia. O tw ór je s t w łaś­
c iw y  wówczas, gd y  m le  
k o  początkow o spływ a 
s trum ien iem , b y  na­
stępn ie ciec k ro p la -

OPRÓCZ tego po trze 
b u je m y  jeszcze s ło ika , 
szczeln ie p rzyk ry teg o , 
do p rzechow yw ania  smo 
czków , szczotki do czysz 
czenia bu te ie k, łyżeczk i 
kaw o w e j, s itk a , le jka  
oraz garnuszka do w y ­
go tow yw ania  ty c h  przy  
rządów .

B u te lk i czyśc im y raz 
dz ienn ie  przy  pom ocy 
szczotk i i  ro z tw o ru  so-
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d y  bardzo g ru n to w n ie , 
a następn ie p łu czem y 
czystą w odą. po tem  
fla szk i, s itk o , łyżeczkę, 
le je k  oraz s ło ik  na 
sm oczki g o tu je m y  przez 
18 m in . Osobno w yg o ­
to w u je m y  sm oczk i, nie 
d łu że j Jednak n iż  3 mi 
n u ty , aby n ie  uszko­
dzić gu m y. B u te lk i od­
s ta w ia m y — dnem  do 
g ó ry  — na czystą ście- 
reczkę, b y  sp łynę ła  wo 
da. Sm oczk i w k ła d a m y  
do czystego s ło ika  1 
szczeln ie p rzyk ryw a m y . 
( Ide a ln ie  do tego celu 
pada ją  się m ałe  ¡.we­
k i ” ).

Po w yg o to w a n iu  na­
leży  ostrożn ie  ch w y ­
tać za sprzę t, aby go 
n ie  zan ieczyścić.

PO n a k a rm ie n iu  m a­
leństw a, f la s z k i po w in ­
no się n a tych m ia s t 
p rze p łuka ć  zim ną w o­
dą, na pe łn ić  w odą i 
pozostaw ić do następ­
nego g ru n to w ne go  czy­
szczenia. R ów n ież i

sm oczk i na leży po uży  
c iu  w y m y ć  i  w y w ró ­
cić, ta k , b y  i  w ew ­
nę trzna strona została 
d o k ład n ie  oczyszczona.

DO każdego po s iłku  
po trzebna je s t świeża 
b u te lka . W  żadnym  w y  
padku  n ié  m ożna po­
daw ać n ie m o w lę c iu  resz 
te k  z poprzedn iego po­
ka rm u , gdyż w  ten 
sposób m ożna dz iecku 
je d yn ie  zaszkodzić.

Przed każd ym  k a r­
m ien iem  flaszkę ogrze­
w a m y  w  g a rnku  z c iep 
łą  w odą, a następnie 
s iln ie  po trząsam y. Frzed 
podaniem  sprawdzam y 
te m p era tu rę  m le ka , k tó  
re  w in n o  b yć  le tn ie , 
le ją c  k i lk a  k ro p li na 
g rzb ie t d ło n i czy  nad­
gars tka .

Podczas k a rm ie n ia  
flaszkę na leży trzym ać  
ukośnie , ta k  ab y  smo­
czek w y p e łn ił się m le­
k ie m . W p rze c iw n ym  
razie p o w ie trze  pozo­
sta jące w  sm oczku zo-

s ta je  p o łkn ię te  przez 
dz iecko, pow od u ją c  k u r  
cze żołądka.

D Z IE C I odżyw iane 
flaszką , w in n y  być  trz y  
m anę podobn ie ja k  k a r  
rttione p ie rs ią , na ra ­
m ie n iu , gdyż jes t to  
d la  n ic h  na jod po w ie d ­
n ie jsza  pozyc ja . B łędem  
je s t podaw anie n iem ów  
lę c iu  f la szk i, pozosta­
w ia ją c  m u  ły k a n ie . W 
te n  sposób dz iec i na­
b ie ra ją  z b y t w ie le  po­
w ie trza , a n ie k ie d y  mo 
gą i  zgu b ić  smoczek.

Po każd ym  po s iłku  po 
w in n o  Się dziecku „o d  

b ić ” . W  ty m  celu m a t­
ka  trz ym a  dz iecko w y ­
prostow ane, z g łów ką 
ponad w łasn ym  b a r­
k iem  (wskazane je s t no 
ło żyć  na b a rk  ścierecz- 
kę) 1 uderza le k k o  d ło ­
n ią  dz iecko po p le ­
cach. M ożna też ta k  d łu ­
go nac ierać m aleństw u 
p le cy , aż m u się „o d ­
b ije ” . N ie k ie d y  zabieg 
ten  trw a  jed n a k  10—15 
m in u t. Jeś li p rz y  te j 
o k a z ji m a leń s tw o  odda 
na w e t tro ch ę  m le ka  to  
n ie  m a b y n a jm n ie j po- ’ 
w odu do obaw. M ożna 
też posadzić dz iecko na 
ko lanach i ta k  d ługo 
nacierać p le cy , aż 
w reszcie w yw rze  to  po­
żądany sku tek .
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